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Dymisja Baernreithera.
Dymisja „obstrukcyjnego" członka gabinetu .hr. 

Thunp, ministra handlu Baernreithera, jakkolwiek 
nie jest jeszcze cncjalnie potwierdzona ze wzglądu 
na wyjazd cesaiza do Wallsee i złączone z tam 
opóźnienie formalnego wręczenia dymisji, jest nie 
mniej faktem dokonanym. Nastąpiła ona w iBtocie 
podczas wczorajozego posiedzenia Izby, którego 
szczegółowy przebieg podaliśmy w wydanym ziana 
dodatku nadzwyczajnym, znajdującym się już .? rę­
kach czytelników; decyzja tej dymisji nastąpić już 
musiała dnia. poprzedniego, ki* .ly wiernokonstytu- 
cyjna większa własność przedstawiła wniosek Schwe- 
gla i kieiy  hr. Thun odnaówP wywarcia wpływu 
na prozydjum, aby ten wniosek został poddany pod 
dyskusję jeszcze przed pierwszem czytaniem przed- 
łożeń ugodowych. Baernreither czuł się zobowią­
zany do solidarności z obrazo nem stronnictwem i 
uznał, że dłuższe pozostawanie w gabinecie unie­
możliwiłoby mu dalszą łączność z wiernokonstytu- 
cyjną partją.

Wniosek Schwęgla był wielką racą, która naj- 
niespodziewaniej wybuchła w wigilję drugiego dnia 
obrał parlamentu. W  pierwszej chwili zarówno 
prawica jak i lewica jednakową żywiły nieufność 
dc tego wniosku—obstrukcyjnego w pierwszej czę­
ści w zyw anej prezydenta m,nidtrów do wyjaśnie­
nia szczegółów tajemnego „uzbrojenia się" wraz 
z W ęgrami na wypadek mezałatwienia ugody w 
drodze parlamentarnej, — antyobstrakcyjnego w 
jzęści drugiej, domagającej s;ę bezzwłocznego za­
łatwienia przedłożeń ugodowych w pierwszem czy­
taniu. Zwyciężyła jednak nieufność prawicy i rzą­
du, które obawiały się uchwalenia pierwszej części 
wniosku — co wprawiłoby gabinet istotnie w ’»r- 
cyniemiłą sytuację. Nieufność prawicy dopiero po­
prawiła szanse wniosku wśród lewicy. Jest przytem 
rzeczą wysoce '■harakterystyczną, że znany komuni­
kat Wiener Abendposto „uzbrojeniu sie“ rządu na 
wszelki wypadek, sprawił na lewicy siluiejsze wra­
żenie, niż się można t ego byio spod ziewać. Dość po wie­
dzieć, że kiedy prezydent ogłosił porządek dzien­
ny następnego posiedzenia, spychający wnioski na­
głe na diugi plan, a uający pierwszeństwo pierw­
szemu czytaniu przedłożeń ugodowych, w całym 
obozie obstiukcyj ,ym nie pojawił się nikt, ktoby 
postawił fonnaluy wniosek zmienienia porządku 
dziennego, a jedynie bafon Schwegel ryzykował 
skromne zapytanie do prezydenta „czyby nie był 
skłonny" wnioskowi większej włssności dać pierw­
szeństwo. Co prawda prezydent Fucłis bardzo spry­
tnie nie odpowiedział wproBt odmownie na to za­
pytanie. 01 o dosłowny tekst jego odpowiedzi:

P r e z y d e n t :  Ja nalmowiłem porządek dzienny 
ze względu na postanowienia §. 5 natawy z daia 12 
maja 1873 roku; a linea 2 tego paragrafu brrmi: 
„Przy ustanawianiu prrządku dziennego przedłożenia 
rządu mają mieć pierwszeństwo przed wszystkiemi 
innemi przedmiotami, o ile dyskusja nad niemi nie 
jest już w toku“. Ze względu na te postanowienia 
a zwłaszcza ze względu na to, że projekty rządowe 
muizą mieć pierwszeństwo przed wez<stkiemi innemi 
i dlatego naprzód ra  porządek dzienny nale y je po- 
itawić. widziełem się powtdowany, przedłożenia rzą­
du w sprawie ugedy z Węgrsmi postawić na porzą­
dku dziennym julrzejezego posiedzenia. Co się tyczy 
pytania pana interpelanta, czy ja jeatem skłonny 
przed prtyjś iem do porządkn dziennego udzielić mu 
jutro głesn dla uzasadnienia jegownicakn, o ś w i a d ­
czam,  ze n i e  j e a t e m w s t a n i e  na  to p y k a ­
n i e  d z i s i a j  o d p o w i e d z i e ć  (Protesty lewi­
cy), lecz odpowiem na nie dopiero jutro, gdy pan 
depmowaiy zażąda głciu dla uzasadnienia swego 
wniosku nagłego.

Po tskiem postawieniu rzeczy wywiązała się już 
tylko oczywiście akademicka dyskusja nad tern, czy 
z punktu widzenia regulaminu prezydent ma rację, 
czy jej niema, przyczem oczywiście nie oszczędzono 
ani jemu, ani hr. Thunowi grubijaństw, i przyczem

także nie ebeszło się bez karczemnej kłótni Christlich 
Socjałów z Sclónererjauami. W toku dyskusji zacze­
piono niejednokrotnie także merytoryczną stronę sa­
mej ugody z W ęgrimi. Dyskusję zainaugurował 
naturalnie „kierownik chóru" parlamentarnego, po­
seł krakowskiej piątej kurji.

Dep. D a s z y ń s k i  oświadera, że jego paitja ma 
najżywuy interes w tern, aby w szczegółowej dysku­
sji zająć stanowisko wobec csłyrh projektów Ugodo­
wych, sby ugeda nie została zswirta po za plecami 
prrlamentu. Jeżeli pizedłcżeoia ugodowe peddane bę­
dą pod dyskufję, to ani ta ugoda, ani teu rząd nie 
pciyje długo. (Er. Thun uśmiecha s ę potakująco). 
Socjiliści tą  zupełnie gotuwi swoje wnioski nagłe 
wohte ugody na tok odsurąć, nie stwarzająo jednak 
z tego na przyszłość żadnego preiudioinm. Co do 
wniesku Sohwegla, Daszyński nwaia go is  niedopu­
szczalny i dlatego o ś w i a d c z a  s i ę  za p r o j e ­
k t o w a n y m  p r z e z  p r e z y d e n t a  p o r z ą d k i e m  
d z i e n n y m.

Okazało się jednak, że Daszyński nie mówił 
imieniem wszystkich swoich towarzyszy, bo kiedy 
Steinwender wystąpił z ODelgami przeciwko prezy­
dentowi, żydek Verkauf pospieszył natychmiast wy­
przeć się Daszyńskiego i zgodzić się ze Steinwen- 
derem, żądając, aby prezydent zapytał wszystkich 
tych deputowanych, którzy postawili wnioski na­
głe, czy zgadzają się na danie pierwszeństwa pro­
jektom ugodowym. Imieniem prawicy wystąpił prze 
ciwko Schweglowi i Steinwenderowi, ku powszech­
nemu w Izbie wrażeniu, baron Dipauli.

Dep. D i p a u l i :  Powiedziano tutaj, że wniosek 
pena prbzjdenta nie pochodzi z jego własnej głowy, 
lecz zcitał n u  insyuuowżuy. Jest xo tylko do pe- 
wuego stopnia prawdą ja zaś muszę w tej sprawie 
głos zabrać, sby ewentualna wina, jeśli ona istnieje, 
—jajej wcale nie widię,—nie zoitała komukolwiek nie­
właściwie przypisaną. Wierzcie mi, moi panowie, że 
my tak samo jak i wy, a może nawet więcej od was 
obstajemy przy żądaniu parlamentarnego załatwienia 
ugody. Łącz] my z tem nasze najpilniejsze interesy. 
Nie chcemy, aby _»ąd same dzielnie załatwiał to, co 
według życzenia ludów Auatrji przez wybranych tych­
że ludów przedstawicieli załatwione bjć powinno. 
Postaramy się o dowód, że uczciwie dążymy do zmo­
dyfikowania ustawy w epoiób odpowisdająey intere­
som ludów auatrjsokich. Wniosek dep. Sohwegla był 
dla mnie wielką niespodzianką. Daleki iestem u atu 
ralnie od tego, by wątpić o lojalności i patrjotjźmie 
szanownego wnioskodswny, n e mniej jednak upa­
truję, że w tym wuiorku krjje się jrejudykst dla 
całej konstytucji, całego parlamentaryzmu Austrji. 
Pomyślcie sobie panowje, że gdyby tylko na bezdro­
żach wniosku nagłego projekt rządowy mógł w 
psilamencie przyjść pod dyskusję, wówczas byłoby 
niemożliwem doprowadzić do pierwszego czytania 
grojektu rządowego, jeśl by się nie utworzyło większości 
*/» głosów. Ptmyóloie panowie, jaka w tem leży 

sprzeczność!
W chwili, w której parlament przyzwoli ra  takie 

przemycanie projektów rządowych za pomocą wnio­
sku nagłego, wykroczy przeciw jednemu z aajisto- 
tniejzzych swych obowiązków: wzięcia przedewszyst- 
kiem ped dyskusję projektów rządowych. Właśuie ta 
okoliczność, że uatawa z roku 1873 w jaanyoh sło­
wach dyskusję nad projtktami rządowemi na p^rw- 
szem miejscu stawia, nie dopuszcza żadnych zarzu­
tów przeciw wywodom prezydenta. Prawdą jest, że 
§. 42 regulaminu Izby z §. 16 w pizeeiwieństwie 
pozostaje. (Zaprzeczenia na lewicy). Odtrącam jednak 
z oburzeniem wyciąganie z tego powodu takich wnio- 
bków, jakie słyszeliśoie. Wuiosek dep. Sohwegla wy- 
kazał w zupełności, że taka interpretacja §. 42 jest 
niedepuszczalna, bo gdyby projekty rządowe tak wa­
żne, jak przedłożenia ugodowe, tak ściśle z pewnym 
ckreaem czasu zv iązane, tylko na takiej drodze pod 
dyskusję przywieść możsa, wówczas przez to samo 
mielibyśmy dowód, że taka interpretacja regulaminu 
Izby utrzymaóby się nie dała. (Oklaski na prawicy).

Po mowie Dipaulego koncert wymyślań rozpo­
czął Wolff. Czy je  powtarzać ? Szkoda na to i cza­

su i papieru. Dla charakterystyki zaznaczymy tylko 
twierdzenie Woifa, że gdyby w runem pańotwie 
minister wystąpił z takiemi pknami, z jakiemi wy­
stąpił hr. Thun, to „zawołanoby pierwszego lep­
szego cieśle, danoby mu do rozporządzenia sucne 
drzewo, aby na niem takiego łotra powiesił — 
u nas jednak konstytucja jest zabawką w rękach 
szlacheckiego gigerla". Podobnie można przejść do 
porządku dziennego nad mową Grossa, polemizują­
cego z Dipauli m. Natomiast zasłnguje na nwagę 
wystąpienie prezesa Koła polskiego.

Dep. J a w o r s k i  zazLaoza, że nie chce aię wda­
wać w meritum sprawy, bo do tego znajdzie się 
spoobnośó przy pierwszem czytaniu zarówno jak i 
przy drogiem, jak wreszcie przy obradach komisji. 
Prosił też o głos tylko dlatagc, by wobec Izby jasno 
i stanowczo zaznaczyć stanowisko, jakie Koło polskie 
w tej sprawie zająć zamierza i jakie oddawna ju* 
zajęło, czjni z ś to w tym celu, by uniknąć jakich­
kolwiek insynnaoyj lub fałszywego tłomaozenis. Sta­
nowisko Kola polskiego streszcza się w trzech pnu- 
ktacb: 1) Koło polskie jsst stanowczo za tem, by 
stosnnek między jedną i drugą połową monarchji po 
zestsł nadal takim, jak to określa ustawa a r. 1867. 
2) Koło polskie żywi przekonanie, że jeżeli n po- 
wiacającej cd czasu do czasu dyskusji nad ngodą, 
w jediej i drugiej połowie monarobji, przyjść musi 
do ustępstw w pewnych kwestjacb, należy to uwa­
żać tylko za kompromis, liczący się s ekonomiczny 
mi i finansowymi stosunkami cLu połów monarchji, 
komp-omie, przy którym ani na jedcą ani na drugą 
airenę nie spadają korzyści lub niekorzyści, lecz za 
pomocą którego dochodzi s'ę do zgodnego stosnnkn 
obn połów monarchji. 3) Wreszcie Ktło polskie ze 
szczególniejszym naoiskiim zsznaoza, ż< przedewszy- 
stkiem idzie mu o to, by załatwienie ugody mięizy 
Anitrją a W ętrim i w drodze parlamentarnej i tylko 
w drodze parl&mentam>j du skutku jrzyszło. (Żywe 
oklaski na lawach polskich).

Po Jaworskim zabrał głos Lueger, mowę jego 
przerywały zwyczajowe fale wymyślań schónerer- 
czyków, dla których nazwisko burmistrza miasta 
W iednia jest tem, czem czerwona chustka w o- 
:zach rozjuszonego byka. Lueger jednak zadał po­

tężny cios zaczepiającemu go Woltowi swoją pełną 
siły odpowiedzią.

Dep. dr L u e g e r  oświadcza podobnież, że me­
ritum  ugody nie ma amirru aię wdawać. Z przy­
jemnością przyjmuje rn do wiadomeśn, że klub pol­
ski życzy sobie parlamentarnego załatwienia ugedy. 
Byłoby mu to sprawiło przyjemneść, gdyby pan Ja­
worski jeszcze był oświadczył, że klub polski nie 
uważa §. 14-ego za drogę parlamentarną. Żywi on na­
dzieję, ze pan Jaworski swojego dzisiejszego oświad­
czenia nie będzie pojmował w ten sam sposób, jak 
sławne swoje oświadczenie usąue ad finem. Mówca 
musi jednak sprzeciwić się zapatrywaniu dep. Ja­
worskiego jakoby istniała sprzejsność między §. 42 
a 16 ustawy. Pierwszy z nich odnosi się tylko do 
okeliczności wyjątkowych. Gdyby mówca był człon­
kiem więkizcśoi, to nie imponowałyby mu wnioski 
nagłe. Wie on, w jaki sposób można aię z niemi 
uporać, jeśli się tylko ma chęci po temu. Jeśli pre­
zydent jest w niepewności, jak się ooś takiego robi, 
to wystarczy ma tylko pójść do Izby pauOw i zapy­
tać aię tam pana Cblumecky’ego, jak się w takich 
wypadkach postępuje. (Wesołość). W przekonaniu 
moich towarzyszy partyjnych i mojego, nie ma nic 
żgubriejszego na świecie, jak projekty, które nam 
dzisiaj przedłożono. Nie znam nic niebezpieczniejsze­
go, nic haniebniejszego i nic groźniejszego dla Austrji.

Dep. W o l f  pednoai okrzyk (hałas po stronie chrze­
ścijańskich socjałów).

Dep. dr L u e g e r :  Pozwólcie* wyć Wolfowi, jak 
mu się żywnie pedoba, on mi w cale nie imponnje. 
(Głośne okrzyki zadowolenia po atronie onrześcijań- 
skich socjałów). To jedno mogę powiedzieć dep. 
Wolfowi: Chciał mnie on z Wiedaia wykadzić,
sądzę jednak, *e on pierwej będzie z niego wyka- 
dtony. Ja byłbym go nie zaczepiał, ale jeśli aam za­
czyna, to uzeba należycie wziąć aię do niego.

Kupujcie tylko u Chrześcijan!
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Dep. W o l f  śmieje się. (Hałas i obelgi i  wrócone 
przeoiw Wolfowi po stronie partji chrześcijańsko-so­
cjalnej).

Dep. dr L u  eg e r :  „M>gę oświadczyć dep. Wol­
fowi, ze n ie  pójdę za jego radą; ja t  chce moZe so­
bie on latać naokoło ze swymi bławatkami, moie 
sobie zdradę, kraju uprawiać gdzie obce, dla mnie 
zostanie on t,lko Wolfem. Byłbym tego był nie po­
wiedział, ale skoro Wolf mnie drażni, to mówię, ze : 
ktokolwiek w tej Itbie jest za obitrukeją przeciw 
projektom ugodowym, ten jest współwinowajcą hra­
biego Thuna. (Głośne oklaski). On ohce załatwiać 
interesy hrabiemu Thnnowi i jest zdrajcą narodu nie­
mieckiego i Austrji. Ja chcę u szoiwie i jawnie stać 
w opozycji przeciw hr. Thuaowi, ch0ę pokazać, czy 
w Anstrji wolno zawiera-1 potajemne układy z pew- 
nemi stronami; to jednak da się zrobić tylko ta w 
parlamencie. Ta a ud się walczyć i tu wychodzi na 
jaw odwaga niemieckiego męża Ale nie jest to zwy­
czajem niemieckim pracować tylko głupim krzykiem, 
przerywał iami i okrzykami, gwizdaniem i t .  d. To po­
trafią i ulicznicy (Głośne oklaski). Na to nie po­
trzeba niemieckiego męta. Powiadam panom jeszcze 
raz, Ze dołożymy wszelkich starań, by umożliwić pap- 
lamentarne obrady nad ugodą (oklaski).

Zakończyło posiedzenie wystąpienie dep. E n- 
g l a  imieniem klubu czeskiego. Dep. Engel mówił 
jak następuje:

Dep. E n g e l :  Gdy tu niedawno temu wyjaśnia­
liśmy powody, ktćre nam się wydawały przynagla­
jące, aby jeZeli nie dałaby się przeprowadzić parla­
mentarnie cała ugoda, przynajmniej parlamentarne 
prowizorjum zostało przeprowadzone, byliśmy wysta 
wieai na drwiące śmiechy stronnictw mniejszości. 
Przypominając sobie to, moglibyśmy to, na co dzi­
siaj patrzymy, uważać za największe zadośćuczynie­
nie. Sami usiłujecie panowie dzii wprowadzić 
na podstawie wnioskn nagłego do Izby to, cze­
mu opieraliście się wtedy w najgwałtuwniejszy spo­
sób i z powodu czego cały ustrój pańitwa wysadzić 
chcieliście z jego normy, a podatkującym wyciągali­
ście z kieszeni krwawy grosz, z i który jest opla sa­
na Bada państwa. Dziś stosunki się zmienPy, ale 
nie myśmy się zmienili i dlatego oświadczam równie 
stanowczo jak deputowany Jaworski, Ze i nam zaleZy 
na tbm i chcemy wszyotkich sił dołożyć, aby ugodę 
parlamentarnie przeprowadzić, bo nie ohcemy i nie 
możemy tracić nadziei, Ze się nda nniknąó przynaj­
mniej największyoh jej szkodliwości. W tej nadziei 
zgadzamy się na wniosek prezydenta.

Wszystko to brzmi niesłychanie stanowczo. Tak 
jednak przyzwyczajeni jesteśmy do tej stanowczo­
ści — że bardzo boimy się, że piątkowe posiedze­
nie parlamentu nie zacznie się niczem innem jak — 
kapitulacją przed Sohweglem. A nieubłagany Baern-

reither da się wtedy zapewne przebłagać i zatrzy­
ma w drlszym ciągu m nisterjalną tekę.

m u s i a n u  f f p o w j
Minęło już i dru?ie posiedzenie Izoy poselskiej, 

a rząd jak nie myślał tak nie myśli ani p r z e d ­
s t a w i a ć  B a d z i e  p a ń s t w a  p o w o d ó w  roz­
ciągnięcia stanu wyjątkowego nad Galicją zacho­
dnią, auł też zasięgać w tej s p r a w i e  u c h w a ł y  
w B a d z i e  p a ń s t w a .  C) zaś jest naiparaduiej- 
sze, to, że nikt niema odwagi upomnieć się o to 
w parlamencie, nawet najkrzykliwsi zazwyczaj w 
kraju przywódcy radykaluych stronnictw. Na dzi­
siaj zapowiedziane jest trzecie posiedzenie Rady 
państwa. Zdawało się, ii dla przyzwoitości przy­
najmniej, prezydent Izby na trzeciem choćby po­
siedzeniu postawi na porządLu dńennym sprawę 
stanu wyjątkowego, jako konstytucyjnie najpilniej­
szego przedłożenia rządowego. Gdzie tam! Posta­
wiono — ugodę węgierską! Ale była przecież dy­
skusja? Protestowano przeciwko t emu? Była — 
protestowano. Chciauo mianowicie wprowadzić jesz 
cze przedtem wniosek Sjńwegia. O stan wyjątko­
wy nie upomniał o;ę ani Daszyński, aui ks. Sto- 
jałowski, ani Stapiński, ani Bntowski. Czy może 
zamknięto tak posiedzenie, że nie zdążyli zapisać 
o:ę do głosu? Cóż znowu! Prozydeut zamknął po­
siedzenie — p o n i e w o ż  n i k t  n i e  z a p i s a ł  s i ę  
do g ł o s u .

Wprawdzie pimiędzy 39 przedłożeniami rządo- 
wemi, 27 wnioskami nagłemi, 103 zwykłemi wnio­
skami i 63 interpelacjami oraz niezliczouem mnó­
stwem petycyj znajduje s :ę jakiś Zuschrift prezy- 
d?nta ministrów o stanie wyjątkowym w Galicji, 
co do którego prezydent daje słowo, iż wręczono 
go sekretarzowi ministirjalnemu Yukobrankowicso- 
wi de Yuko Branko na dzień przed zebraniem się 
Bady państwa i przed wyborem prezydjnm; wpraw­
dzie Daszvński trzymany za połę przez Yerkaufa 
ut aliąuid fecisse videatur zapytał się prezydenta, 
czy to na prawdę prawda i po jego odpowiedzi 
usiadł najspokojniej przyjmując za swoją wyjątko­
wą łagodność serdeczne od Yerkaufa podziękowa­
nie — to jednak nie może przecież ulegać wątpli­
wości, że to wszystko jest tylko szyderstwem z ja- 
suego i prostego przepisu artykułu 11 tego z dnia 
5 maja 1869 roku. Ani Izbie poselssiej powody 
zarządzania stanu wyjątkowego do tej pory nie są 
znane, ani sprawa stanu wyjątkowego nie stoi na 
porządku dz:ennym nawet trzec5ego posiedzenia 
izby, aui nikt nie próbował nawet zasięgnąć urhwa-

ły Izby poselskiej w tej sprawie! Niema chyba 
uai jednego członka trybunatu państwa, uie w yłą­
czając p. Madeyskiego, na którego niestety ta go- 
duość nie bez intencji spadla wczoraj, nie ma chy­
ba aui jednego z nich, mogącego twierdzić że w 
takich waruukach stan wyjątkowy jeszcze kogokol­
wiek winien obowiązywać. Oczy wiś :ie nie gniewa­
my się o to, gdyby nie to, że dyrektor krakow- 
okiej policji i starostowie za^nodnio-galicyjskich 
powiatów, ani myślą należytych wyciągać z tego 
konsekweucyj a zanim trybunał państwa wyda swój 
wyro*. — rosa oczy wyje '

Przy tern wszystkiem nie brak 'ednak momen­
tów szczerzo kumiczuyeh. Do nich należy mianowicie 
memorjał dep. Stasińskiego ogłoszony w Kurjerze 
Lwowskim  z datą: piątek, duia 30 września 1898 
roku. Dep. Stapiński wyjaśnia w tym memorjale 
narodów, naprzód dlaczego me wyraził cesarzowi 
kondoleurji z powoda zgonu cesarzowej, potem n a ­
zywa „szwindlem1* to, iż on nie został wybrany 
sekretarzem Izby, a wreszcie szydzi ze Stojałow- 
czyków, że umyślnie grożą postawieniem Thuna w 
stan oskarżenia za etan wyjątkowy, podejrzywając, 
że idzie im tylko „o rychłe odnowienie targu rzą­
du z nimi“. Wreszcie zawiadamia memorjał, że 
„klub ludowy polski“ postanowił nie stawiać aai 
wniosku nagłego o zuie nenie stauu wyjątkuwego 
ani oskarżenia ministrów. Natomiast u hwalił slab — 
cytujemy dosłownie:

„1) iż na p i e r w s z e m  p o s i e d z e r ^ u  zapy­
ta się dr Winkowski prezydenta, czy rząd wniósł 
przedłożona stanu wyjątkowego i uchylenia sądów 
przysięgłych dotyczące, a j e ż e l i  wn i ó s ł ,  p o ­
s t a w i  w n i o s e k  p r z y  u s t a n o w i e n i u  p o ­
r z ą d k u  d z i e n n e g o ,  a b y  z a r a z  na  n a s t ę -  
p n c m p o s i e d z e n i u  w z i ę t o  o w e  p r z e d ł o ­
ż e n i  a p o d  o b r a d y ;

2) iż z powodu zasystowania uchwały Bady miej­
skiej lwowskiej ma być bezzwłocznie interpelacja 
wniesioną;

3) iż podpisy na odmienne wnioski w tej spra­
wie innych klubów, mają być według zasad wza­
jemności o tyle udzielone, o ile biak podpisów lu­
dowców samo wniesienie miałoby uniemożliwić ;

4) iż w dyskusji w Izbie nad stanem wyjątko­
wym mają zabrać głos w imieniu klubu: Stapiń­
ski i dr Winkowski

W wykonaniu tych uchwał i w uwzględnieniu 
uroczystego charakteru pierwszego posiedzenia, 
wywlekania s.raw  innych niedopuszczającego, za­
pytał dr Winkowski t y l k o  p o u f u i e  nowo wy­
branego prezydenta dr Fuehsa, czy przedłożenia 
rządowe stanu wyjątkowego i zawieszenia sąlów 
przysięgłych dotyczące wpłynęły i otrzymał od­
powiedź : „PfTchtgemass bat die Regierung vor- 
gelegt"

LEGENDA ZAMKU KESZEMARK.
O P O W I E Ś Ć

11) przez

W IN C EN TE G O  Hr, ŁOSIA.

(C ąg dalszy).

— Słuchaj! — mówił — przyjaciel mój, ba 
ion Igló, oficer dragonów, zrujnowany materjalnie 
lecz dzielny młodzian, postanowił ożenić się z Ir- 
mą Keszemark i ażeby raz zakończyć z nieszczę- 
snem fatum, miał zamiar natychmiast po ślubie 
opuścić fatalne zamczysko.

E rdóiy znów urwał i zmienionym głosem snuł 
dalej wątek Opowiadania.

— Nieraz mówiłem z nim o tem i nieraz na 
wszystkie strony nicowaliśmy dziwaczne wypadki, 
potwierdzajsce napis ostatniego prawdziwego Ke- 
szemarka. Bądź co bądź wydarzenia te powtarza­
jące się, jak niesie _ legenda, od trzech wieków, 
mają w sobie coś niepojętego...

— No i cóż? — zapytałem ciekaw losów hra­
biego Igló Keszemarka. chociaż domyślałem się, 
że i on przyczynił się do utrwalenia legendy.

— Będzie temu lat pięć — opowiadał Erdóiy 
— jak w Peszcie pożegnał mnie Iglo, udając się 
na swój ślub do zamku K szemaak. Ja uie mogłem 
mu towarzyszyć. Ważue podówczas obowiązki, ad- 
jutanta arcyksięcia Fryderyka, przykuwały mnie do 
stolicy. Tedy Igló odjeżlżając rzeki do m nie: „Od 
dziś za pięć dni czekaj na mnie... Nazajntns po 
ślubie, jak postanowiłem, opuszczę z żoną Kesze­
mark i zwrócę drogę na Peszt. Pojedziemv spędzać 
miodowe miesiące za granicą. Legenda Keszemar- 
kćw zatrułaby mi je. Ja chcę...“ Urwał lecz zaraz 
dodał: „Gdy powrócimy, zamieszkamy gdzieindziej. 
Dość będę bogaty, by sobie ufundować inny za­
mek i bez dewizy Keszemarków". Wierzyłem jego

słcwom. bo Igló był człowiekiem wol' i charakte­
ru graniczącego z uporem...

— Cóż dalej ? — zapytałem zniecierpliwiony, 
jak zwykle każdy słuchający opowiadania o ja ­
kichś nieprawdopodobnych, a jednak prawdziwych 
faktach.

— Dalej ? -  powtórzył rotmistrz — Igló nie 
zjawił się ani piątego, ani nawet piętnastego»dnia. 
A gdy zasięgnąłem o nim wiadomości, dowiedzia­
łem się, że na trzeci dzień po ślubie zmarł w zam­
ku Keszenarff. Wstrząśnięty tą  wiadomością i tem, 
co mi ona do myślenia dawała i najrozmaitsze 
rzeczy przypuszczający, starałem się dowiedzieć 
szczegółów. Nie udało mi się to jednak. Rodzi­
na samego Igló otacza śmierć jego tajemniczością, 
która mi dziś nasuwa myśli najdziwaczniejsze.

Umilkł i pogrążył się w zadumie. Ja sam zre­
sztą pozostawałem pod siluem wrażeniem dewizy 
Keszemarków i zaczynałem rozumieć ów dziwnie 
głęboki, a tersz wydający mi się melancholijnym 
wyraz twarzy pani Ireny.

On nagle zapytał:
— Ale czy uwierzysz co ci jeszcze powiem?
— Cóż takiego?
— Oto, w niespełna rok po ślubie, ta kobie­

ta, która tam w sali czaruje, pow iła.. córkę, cór­
kę Igló?

— Ależ to być nie może I
— Jeśli mi nie wierzysz, spytaj kogokolwiek 

z obecnych. — Znają oni legendę Keszemar­
ków ..

W stał i podszedł do drzwi, co też i ja  uczy­
niłem; zatrzymał się jednak jeszcze i wskazując 
oczami baronową, dodał:

— Gdyby nie ta legenda, tożby się roiło o- 
koło tej czarującej kob.ety! Ale ta le g e n d a ....
fatalibus...

— Ty chybi żartowałeś? — zapytałem serjo :
— Igló — odparł rotmistrz — gdyby żył, był­

by moim rówieśnikiem. Kto go znal, każdy stwier­
dzi, że zginął w sposób niewiadomy i podejrzany

w Keszemsrku. ale ja  może jedeu tylko mogę cię 
zapewnić słowem honoru, że gdyby me był zgi­
nął, byłby Keszemark opuścił. Ponieważ jednak 
stało się inaczej, więc na bramie Keszemarku wi­
dnieje dotąd złotemi literami na marmurze wypi­
sany napis, mogący być najróżniej tłomaczo ly, zło.- 
wrogi i gościnny, zagadkowy i średaiowiecznośoią 
swą uroczy:

„Kto tu wchodzi, nie wychodzi".

VIII.

Na trzeci dzień po balu u Ghików Keresza 
był narzeczonym księżniczki, — a i warunki po­
jedynku jego z Szaparym zostały omówione osta­
tecznie.

Nazajutrz mieliśmy, wraz z doktorem pułko­
wym, wyjechać z Pesztu i pudążyó do północnych 
Węgier, w Karpaty, na pogranicze ualicji, aż^by 
ten, który zostanie przy życiu mógł prędzej zbiedz 
za granicę. Warunki pojedynku były ostre: piętna­
ście kro’ ów do barjery. ZaUdwie wymogliśmy na 
sekundantach Szaparego różne drobiazgi, mogące 
wpłynąć na szczęśliwy przebieg spotkania, jak: 
lufy niegwintowane, muszki zbite, jeden strzał i 
inne. Mimo to, ja i Erdódy byliśmy w strachu o 
Arpada, a i on sam, jakkolwiek odważny, lękał się 
rozprawy z tym cygauem, który kipiał ze złości i 
obrażonej miłości własaej.

Doba tylko, wyproszona prawie, dzieliła nas od 
wyjazdu z Pesztu, Zresztą i my, sekundanci, win­
niśmy się byli pizygotować Da wypadek dłuższej 
nieobecności, a te temLardziej, że właśnie były 
świeżo surowe prawa wojskowe, zabraniające g ra ­
sujących podówczas w armji pojedynków i obo­
strzające niepomiernie kary za nie.

Za namową Erdódego przyjąłem na siebie obo­
wiązek doradzenia Arpalowi, iżby na wszelki przy­
padek sperządził ostatnią swą wolę i uregulował 
interesy.

(Ciąg J»luycnait|p i),
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Wniesienie gotowej i podpisanej już interpe­
lacji, oraz w n i o s k i  co do p o r z ą d k u  d z i e n n e ­
g o  o d ł o ż o n o  do c z w a r t k u 0.

Czwartek upłynął, porządek dzienny na piątek 
został bez stanu wyjątkowego ustanowiony, do gło­
su w tej sprawie nikt się me zapisał, a pp. Sta- 
piński i Winko* ski milczą jak ryby. Gdyby pan 
Stapiński nie był w partji ludowej, to o takiem 
postępowaniu opozycyjnych y osłów oczywiście na­
pisałby: „Rob:ą oni pusty rumor po gazttach, że 
sierdzą się, aby w kraju w ich opozycję wierzono, 
a potem pójdą tam, gdzie ich dr Zipstr zaprowa­
dzi. Kto wie czy owe puste grcźby nie są naci­
skiem o rychłe rozpoczęcie targu rządu z niemi."

My jednak nie chcemy iśó tak daleko. Woli­
my ograniczyć się do Bkromnego wykrzyknika: „Jaś 
jest dobry i poczciwy chłopiec — ale gdzie jemu 
do parlamentu!* Li.

K K RAJU .

Ruble „Hałyczanina" i ruble Mickiewicza.
Lwów, d. 28 września.

(Oryginalna korespondencja Głosu Narodu).

Przekonałem się, że miałem o Hałycsaninie 
jeszcze za dobre pojęcie, jeśli wogóle można mieć 
dobre pojęcie o tym miłym organie. Spodziewałem 
się, że po mojej ostatniej korespondencji o mos­
kiewskim rublu w Galicji, opartei na faktacb, ten 
organ będzie uważał za odpowieduie milczeć i u- 
daw8Ó, że jej zupełnie nie czytał. Tak nie stało 
się / Cynizm, z jakim Bałyczanin  aprobował bra­
nie rubli, które mu widocznie zasnąć spokojnie nie 
dają, posunął się obecnie do najwyższego szczytu 
niegodziweści. Bałyczanin  w artykule „Wyjaśnie­
nie z powodu rubli0 przyznaje, że wszystkie wia­
domości o rublach, podane przezemnie w mej ko 
respondencji są prawdziwe a między wierszami gło 
si ponownie: „bierzemy ruble0. By jednak uspra­
wiedliwić swój pogląd na bramę rubli, Hałyczonin  
p;sze: Wyliczore przez autora korespondencji w 
Glosie Narodu  f a k t y  z lublami nie są dokładne 
(o tem nie wątpię!) i naszym obowiązkiem jest 
podać do jego wiadomości następujące dane: „W y­
dawcy żurnała Kuś (1867 r.) Konstantyn Horbsl, 
P . Zarewicz, Ksen. Klimkowicz i Longin Łukasze­
wicz, zamierzali, jak przyznał jeden z nich, zbie 
rać na swe wydanie ruble w Warszawie, Wilnie, 
Petersburgu i Kijowie. Towarzystwo imienia Szew­
czenki założone zostało za ruble, zebrane w Rosji. 
Wydawcy D iłi,  rozpoczynając redagować ten or­
gan, zwracali się po pieniężną zapomogę do Kijo­
wa. W r. 1890 zwrócił się Al. Barwiński do bo­
gatego dziedzica w Kosji, Tereszczenki o dar w 
sumie jednego miljona na założenie stałego ukra­
ińskiego teatru we Lwowie. Tertszczenko wahał 
Bię długo, w kcńcu przystał jednak pod warun­
kiem, by jego nazwisko, jako ofiarodawcy nie było 
ogłoszone. Zdaje się, Tereszc;enko obawiał się na­
rzekań i wyrzutów ze strony swej rr dz:ny a może 
być i swych ziomków, którzy niepokoili go żąda­
niami na dobroczyune cele. Stary Tereszczenko ra­
dził urządzić sprawę w ten sposób: On miał wrę­
czyć miljon w ręce jednego z galicyjskich polskich 
magnatów a ten był zobowiązanym oddać go, jako 
ofiarę od siebie, na ukraiński teatr we Lwowie. 
Barwióski zwrócił się do ks. Ad. Sapiehy z prośbą, 
by odegrał rolę ofiarodawcy, jednak Sapieha od 
mówił. „Gdyby moi ziomkowie — powiedział ks. 
Sapieha — dowiedzieli się, że dałem miljon na u- 
kraińsko-ruski teatr, z pewne ścią żądaliby odemnie 
takiego podarunku n» polskie cele narodowe0. 

Tymczasem stary Ttreszczenko umarł, jego zaś 
spadkob ercy nie okazali takiego współczucia ha­
lickim ukramofilom, jak ich ojciec i sprawa u- 
padła°.

Tyle E ałyczan in l O ile fakty, o jakich wspo­
mina Bałyczanin, prawdziwe, ja kilkoma słowy 
wyjaśnię W r. 1867 poczęła rzeczywiście we Lwo­
wie wychodzić gazeta Ruś, a jej głównym celem 
było paraliżować wpływ gazety Słcwo, która, jak 
wspominałem w ostatniej korespondencji, pod wpły­
wem rubla rosyjskiego ogłosiła po bitwie pod Sa­
dową 1866 r., że Rusini i Moskale są jednym na­
rodem. Twierdzono, że gazetę Rus powełał do ży­
cia hr. Agenor Gołuchowski, obiecując podtrzymać 
ją  nrzędowemi pieniędzmi. Z tego powodu sym- 
patjami Rusinów Ruś nie cieszyła się, chociaż 
twierdzenie to przyjmować trzeba z wielką ostrożno­
ścią, jeżeli nie z innej przyczyny, to dlatego, że w pro 
gramowym numerze Rusi zaatakowano na równi Po- 
laków i Moskali, jako wrogów ruskiej narodowości, 
co z pewnością nie mogło leżeć w intencji namie­
stnika Galicji, hr. Gołnchowskiego.

Sama Ruś  nległa nawet kilkakrotnie konfiska­
cie, a jej redaktorowi, Zarewiczowi wytoczono pro­
ces prasowy. Wkrótce Ruś  przestała wychodzić. 
Przyjmując za prawdę, że redaktorowi^ Rusi, jak 
podaje Bałyczanin, chcieli zbierać pieniądze dla 
Bwego wydawnictwa w Warszawie. Wilnie, Peters­

burg i i Kijowie, musimy stwierdzić, że wobeo 
swego programowego numeru nie mogli liczyć na 
poparcie ari Polaków, ani Moskali. Liczyli więc 
li tylko na popsr ie Ukraińców, przemieszkujących 
tak w Warszawie, Wilnie, Peter-burgu, jak i w 
Kijowie. Tak reówi prosty, chłopski rozum, a sa­
ma sumienność powinnaby była spowodować re­
daktora Hnłyczanina do wyraźnego zaznaczenia, że 
haliccy Rusini szukali pomocy u swych ziomków 
Ukraińców. Żądali więc pomocy swoi od swoich, 
do walki przeciw moskiewskiemu despotyzmowi, do 
walki przeciw demoralizacji, jaką szerzyła Rosja na 
halickiej Rusi od roku 1866, kupując sobie rubla­
mi renegatów i negatorów Rusi.

W swej niegodziwości nie uważa także za od- 
por fi dnie dodać Bałyczanin, że towarzystwo i 
mienia Szewczenki, założone zostało za pieniądze 
Ukraińców, którzy starali się w  ten sposób utwo­
rzyć s. hronienie dla rozwoju ukraińskiego języka 
i literatury, krępowanej do r. 1875 w Rosji cen­
zurą a następnie prawie zupełnie zabronionej bru­
talną ręką rosyjskiego cara. Faktem jest, że i po 
dzień dz si ej szy przysyłają Ukraińcy poważniejsze 
sumy to na fundusz akademicki towarzystwa im. 
Szewczenki, to na fundusz dla kształcenia ruskich 
docentów. Bałyczanin  zauważył pewnie dobrze, że 
towarzystwo im. Szewczenki nie kryje się bynaj­
mniej z tem „braniem rubli0 od Ukramców i w 
każdej książce swych naukowvch „Zapisek0 podaje 
dokładny rachunek z tych ofiar, płynących z Ukra­
iny. Jedyne Dazwiska ofiarolawców bywają zna­
czone pierwszemi literami, by ochronić ich przed 
denuncjacją żandarmów moskiewskich w Rosji i 
Galicji. Ja dodam jeszcze dla wisdom ośl H ały- 
czonina, że na dwie kam enice. jakie knpiło przed 
miesiącem towarzystwo im. Szewczenki, przyshł 
również pokaźny dar jeden z Ukraińców, mieszka­
jących w Petersbnrgu. I to także wiadome B a ły  
czaninowi, że B iło  zwracało się w początkach 
swego istn'enia po ruble nie do Moskali, lecz do 
Ukraińców, znane także, że Tereszczenko, który ZO' 
stawił 80 miljonów rubli majątku, był Ukra ńcem, 
jednak o tem wszystkiem milczy Bałyczanin , bo 
chce usprawiedliwić branie rubli. Jakież to smu­
tne! Jak czarnem musi być sumienie u tych ludzi, 
u których brak wszelUego wstydu, którzy pienią­
dze pobierane od Rosji na negację swego narodu, 
pła one za szpiegów-nie najdzielniejszych Bynów 
i krainy a swych bra-j, gotowi uważać za dar ho­
norowy i nie hańbiący

Na tak e etyczne zasady mogą zgodzić się chy­
ba brudne i ciemne dusze, chyba wyrzutki społe­
czeństwa ruskiego.

Do błota swego uważał za odpowiednie B a ły ­
czanin wciągrąć także największego wieszcza na­
rodu polskiego. Mickiewicza. Oto co pisze B a ły ­
czanin : „Jeszcze jeden fakt podajemy do wiado­
mości autora korespindeccji Głosu Narodu Ubó­
stwiany poeta polski Adam Mickiewicz brał także 
„moskiewskie ruble11. My odsyłamy autora do żur- 
nału Russkij Archiw  (1874 r. księga II str. 124), 
gdz;e znajdujemy następująca wiadomość: „W kil­
ka lat po powstaniu z r. 1831 znajomy głos peł­
nego goryczy poety, Ad. Mickiewicza począł docho- 
dzić  ̂ do Moskwy. Jednak i wtenczas umieli w Mo­
skwie odróżnić Słowianiua-poetę i człowieka od po- 
litzcznege wodza, Doszła wiadomość, że M;ckiewicz, 
chory i niesTczęśliwy mieszka w ostatniei biedzie 
w Batigncl pod Paryżem. Na wniosek Choroiako- 
wa zebraDo pięć tysięcy rubli i posłano Mickiewi­
czowi. Przypadkowo dowiedzieliśmy się o tem od 
osoby, która wyjeżdżając za granicę otrzymała od 
Ohomiakowa pieniądze, by je doręczyć M is iew i­
czowi. Nie naruszamy skromności żyjących ucze­
stników tego ślicznego dzieła, nazwiemy tylko u- 
marłycb. Byli nimi oprócz głównego ofiarodawcy 
Chomiakowa, Bariat-ński i Szewirjów. Mickiewicz, 
otrzymawszy pieniądze, był zdumiony i wzruszony; 
oblewając się łzami, on przyjął moskiewski dar!°

Redakcja poważnego Ruskiego Archiwu, dru- 
knjąc tę wiadomość, nie myślała pewnie nigdy, 
że ten piękny czyn poetów rosyjskiego narodn. 
świadczący tak chlubnie o ich sercu, wyzyskiwać 
będzie jakikolwiek moralnie uodnpadły redaktor ku 
temu, by znieważyć pamięć Mickiewicza. Kolos Sło­
wiańszczyzny, Adam Mickiewicz, przyjmując ten 
hołdowniczy dar n;e zmienił w niczem ani swych 
myśli, ani swych zapatrywań, ani swych poezyj, a 
przyjął go jako poeta od poetów, od ludzi, którzy 
umieli oienio Mickiewicza i szczerze nietylko je ­
mu, ale nawet sprawie narodu jego wsDÓłciuli. Gdy 
powstanie z r. 1831 skończyło się dla Polaków 
nieszczęśliwie, Puszkin, największy wiesrez narodu 
rosyjskiego, napisał wiersz „Na wzięcie Warszawy", 
dyszący strasznym szowinizmem i nienawiścią prze­
ciwko Polakom. Liberalniejszej części narodu ro 
syjskiego wydały się ten wiersz wstrętnym.

Książę Wiaziemskij wystąpił podówczas otw ar­
cie przeciw Puszkinowi i poezję „Na wzięcie War­
szawy0 nazwał „pełzaniem liry w ręku°. Wtedy 
C h o m i a k o w ,  pceta zresztą o wiele niższy od 
Puszkina, nietylko nie podzielał zapatrywań Pu­
szkina na powstanie, ale zaznaczył niedwuznacznie

swe współczucie dla zwyciężonego narodu i prze­
klinał bój bratobójczy i truciznę nienawiści, sączą­
cą się z tradycyj narodowych. Cbomiakow rozu­
miał z pewnością, że Mickiewicz w swych poezjach 
walczy nie przeciw narodowi rosyjskiemu, dla któ­
rego żywił tyle współczucia, sympatyj i litości, 
gdy p isa ł: „Ach żal mi ciebie biedny Słowianinie, 
Biedny narodzie! żil mi twojej doli, Jeden znasz 
tylko heroizm — niewoli0, lecz jak mówi jeden 
z polskich krytyków przeciw tej fatalnej potędze 
zaborczego i despotycznego państwa, narzucającego 
swoim poddanym wiarę, język, narodowość i su­
mienie ; przeciw tej potędz-, która była smutaem 
dziedzictwem niewoli mongolskiej i swoim cięża­
rem zaiówno gniotła własny naród, który ją dźwi­
gał, jak i obce ludy podbite.

Może teraz zrozumie Bałycz min, dlaczego Mi­
ckiewicz przyjął hołdowniczy dsr od Cbomiakowa 
i od pokrewnych mu myślą ludzi, od dusz pięk­
nych i wzniosłych, które obok miłości dla swego 
narodu umiały żywić cześć dla narodu cudzego i 
jego wieszcza. Tyle uważałem za właściwe odpo­
wiedzieć Da brutalne insyauacjo Hałyczanina, a 
błoto, jakiem chciał obrzucić ruskie towarzystwa, 
gazety i prywatnych ludzi w Galicji a nawet pa­
mięć Mickiewicza, odsyłam nie jako Rusin, lecz 
jako człowiek pod jego właBnym adresem.

B u s in .

Drobne wiadomości.
Konkurs ogłasza magistrat lwowski na pigć stypendjów 

po 120 zlr, dla uczniów szkoły przemysłowej we Lwowie z 
funlacji miejskej, ustanowionej dla uczczenia pam gci ju ­
bileuszu 40-letniego panowania Ce3»rza. O te stypendja u- 
biegać sig mogą uczniowie tej szkoły, a p jdan ia  z dołą­
czeniem metryki, świadectwa szkolnego z ostatniego półro­
cza i świadectwa ubóstwa wnieść należy do m agistratu za 
pośrednictwem Dyrekcji szkoły — najdalej do 30 paździer­
nika br.

Konkursy rozpisują: Wydział krajowy na stypendjum z 
fudacji jubileuszowej dra Jakuba Rappaporta w kwocie Z20 
złr, na pokrycie taks egzaminacyjnych z nauk lekarskich 
dla nbogicL rygoryzantów, przynależnych do gna ny miasta 
Lwowa. Termin do 15 listopada. — Wydział powiatowy 
w JBuczaezu na posadg Buchaltera z płacą 800 złr. Termin 
do 25 paź iziernika.

Konkursy rozpisują: Dyrekcja poc t  i telegrafów we 
Lwowie na posady ekspedjentów za kaucją 200 złr.: w Ru- 
dsie rożanieckiej pow. Oieszanowskiego z poborami 190 złr. 
i w Jodłowniku pow. limanowskiego z poborami 360 złr. 
Termin do 30 bm. — Rada szkolna krajowa we Lwowie 
na posadg szkolnego stagi brodzkiego gimnazjum z tł rm i. 
nem do 1 października.

Konkursy. Wydział krajowy rozpisuje konkurs na jedno 
stypendjum w kwocie 100 złr. z fundacji Franciszka Stecz­
kowskiego dla kandydatów na rzemieś.ników stolarskich. 
Pierwszeństwo mają urodzeni w Jaśle. Stypendysta musi 
sig zobowiązać do pracowania w kraju najmniej przez lat 
dziesigć. Teimin wnoszenia podań do 15 października b. r. 
Do podań trzeba dołączyć: metrykg, świadectwo moralno­
ści, ubóstwa i nabytego już zawodowego uzdolnienia.

Rada szkolna okrg owa w Tarnowie rozpisuje konkurs 
na kilka posad tymczasowych nauezycie li z terminem do 
24 bm., a trembowelska Rada szkolna okrgguwa na kilka­
dziesiąt posad dla nauczycieli i nauczycielek starszych i 
młodszych. Termin do 20 października

Konkurs rozpisuje prezydjum sądu wyższego ,w Krako 
wie na posady cfiejałów kancelaryjnych w X randze przy 
sądach obwodowych w Rzeszowie i Jaśle. Termin do 14-go 
październ ka.

Konkursy rozpisują: Zwierzchność gminy Żydaczowa na 
posadg kasjera miejskiego z płaeą 4C0 złr, Termin do 20 
bm., kaucja 300 złr. — Dyrekcja szkoły położnych we Lwr- 
wie na kandydatki tej szkoły. Zapisy trwać bgdą od 8 do 
15 października. Wymagany wiek od 2-i do 40 la t i znajo­
mość czytania i pisania po polsku, lnb po niemiecku — 
Starostwo w Gródku poszukuje djetarjusza do registratury 
Płaca miesięczna 25 złr.

Konkursy rozpisują: Rady szkolne okrggowe w Łańcu­
cie, Jaworowie, PodUajcach i Czortkowie na kilkadziesiąt 
possd nauczycielskich z terminem wszgdzie do końca pa­
ździernika.

„G los Narodu**-
Smanownych prenum eratorów prosi­

m y  m odnowienie prmedplaty [na „Glos 
Aarodu° która w ynosi:

W Krakowie:

Od 1 października 
de końca roku . złr. 4 '—
M październik . „ T S 5

Na prowincji:

Od 1 października 
do końca roku .z łr . 5 ‘ — 
za październik . „ 1*70

Jednocześnie upraszamy o wymienianie w y ­
raźne na przekazach przeznaczenia sum dla 
uniknięcia pomyłek w  ekspedycji.

„Mody paryskie*, najtańsze I najlepsze pi­
sma dla kobiet, dla prenumeratorek „Głosu Na­
rodu0 kosztuje kwartalnie 90 c i ,  półrocznie 
1 80, rocznie 3-60.

Wspaniale ilustrowane 
pismo humorystyczne , SMIGUS

•  * wraz z bezp łatnym  dodatkiem,
/  /  Vnnmn7,vłviA fortonianowA. kosztuie kv

/

zawierającym najnowsze 
kompozycje fortepianowe, kosztuje kwartalnie 1 złr. 20 ct., 
półrocznie 2 złr. 40 ct., rocznie 4-80. Numera okazowe na żą­
danie gratis. Administracja we Lwowie, ul. Łyczakowska.
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KRONIKA.
Posiedzenie Rady miejskiej.

Nadzwyczajne posiedzenie Rady miasta zagaił we 
czwartek dnia 29 bm. p. prezydent Friedlein o godz. 
5 min. 45 wieczorem. Na wetę^ie lekretarz prezy- 
djalny p. Ghroele odczytał pismo ntdeszłe z minister­
stwa spraw wewnętrznych, zawiadamiające Radę o 
najw. podziękowaniu za życzenia złożone przez Radę 
w dniu urodzin cesarza, tudzież pismo odręczne ce­
sarza z 16 bm. do ludów monarchji z powodu obja­
wów żałoby, wobec tragicznego zgonu Naj. Pani. 
Następnie przedłożono Radzie następujące prośby:
1) kościoła parafjslnego WW. Świętych o ndzielenie 
subwencji na restaurację fasady te że świątyni; —
2) trzech brandmistrzów straży miejskiej o zapewnie­
nie im pięoioleoia i dodatku kwaterowego; 3) zastęp­
cy komisarza J. Wiśniowskiego o wynagrodzenie za 
ozynności urzędowi; 4) właścicieli realności w Kra­
kowie, żądający *b, aby roboty koło wodociągów wy­
padły w sposób korzystny dla przemysłowców miej­
scowych i krajowych: 5) Aureli Bąkowej, wdowy po 
strażniku akcyzy o przyznanie wdowiej pensji.

Z kolei prezydent w ygłasza na cześć zmarłego 
pref. Alfreda Opalińskiego (radoowie powstają) prze­
mowę następującego brzmipnia:

„Dnia 18 iipoa śmierć przecięła pasmo żywota 
śp. dra Alfreda Obalińskiego, profesora Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, zaledwie 54 lat lioząrego. Z nar­
ty wykształciwszy się w Uniweriytece krakowskim, 
odsłużył się tej prastarej szkole przez szereg lst już 
to jako asystent katedry chirurgicznej, jnż to jako 
dooent, a wreszcie po kilkunastoletniej pracy, jako 
rzeczywisty profesor ehirurgji.

O znakomitem uzdolnieniu zmarłego świadczy naj­
lepiej ta okoliczność, iż własną pracą, nie sznkająo 
n a u k i  u obcych, mimo trudności dcznanycb, zdobył 
to wysokie stanowisko zawodowe, na które go przed 
rokiem powołano. Sympatyczna powierzchowność, po­
godne zawsze oblicze, obok ujmującego zawsze obej­
ścia, ozyn;ły go pożądaną osobistością w towarzy­
stwie, a wzbudzającym pełne zanfsnie doradcą wo­
bec oierpiącyoh. Prawość charakteru, wykształcenie 
i trafne zdanie o sprawach publicznych, spowodo­
wały mieszkańców naszego miast*, iż mu w roku 
1890 mandat do rady m iista powierzyli. Niedługo 
jednak piastował godność rad/isukę, spostrzegł bo­
wiem rychłe, że rozległa praktyka, jaką swej wiedzy 
zawodowej i  zręczności operatorskiej zawdzięczał, nie 
pozwalała ma z właściwą sobie pilnośoią spełniać 
obowiązków radzieckich. Po ukończeniu więc sze­
ścioletniej ksdencji w r«'ku 1896, mimo życzenia wy­
borców, nie wrócił do Rady miasta.

Zbyt niedawno to, iak go widzieliśmy w naszem 
gronie, zbytecznem więc byłoby przypominać jak gor­
liwym i użytecznym był współpracownikiem. Nie 
wdzięcznie jednak byłoby pominąć milczeniem za­
sługę, którą położył pi zez zorganizowanie i wpro­
wadzenie w życie założonego w roku 1891 pizsz 
śp. barona Mundjego w naszem mieśoie Towarzy­
stwa ratunkowego, które tak znakomite oddsje miesz­
kańcom Krakowa usługi

Kto kiedykolwiek zajmował się organizacją ja- 
kiegobądź Towarzystwa, ten doświadczył, jak trs- 
dno jest n nas utrzymać je pny życiu i nie dopu­
ścić, by w działacin ostygło. Ta jedna zasługa zmar­
łego wystarcza przeto, aby pamięć o nim przeszła 
do potomności. Śmierć jego pozbawiła miasto czci­
godnego obywatela, Uniwersytet ziakomitego profe­
sor*, a eierpiąoa ludzkość niepospolitego lekarza".

Po tej przemowie prezydent poświęoił żałobne 
wspomnienie pamięci ks. arcybiskupa Sembrstowicza 
w następujących słowach:

„W dniu 4 sierpnia poniósł kraj nasz nierdżało- 
waną stratę przez śmierć ś. p. księdza kardynała 
dra Sylwestra Sembratowioza, arcybiskupa metropolity 
lwowskiego. Wisdomość o zgonie tego kBięcia Kośoioła 
boleśnie odczuł kraj cały, bo społeozeństwo nasze wy­
soce ceniło niespożyte zasługi, jakie zmarły dla Ko­
śoioła rnskiego, a tern samem dla krnjn naszego po 
łożył. Urodzony w Dosznicy w roku 1836, otrzymał 
wykształcenie duchowne w Rzymie, gdzie też stopień 
doktora teologji uzyskał.

„Po powrocie do kraju piastował zmarły kolejno 
różne godności kościelne, poczem w roku 1879 mia­
nowany był biskupem, a po ustąpienia swego po­
przednika wyniesiony zostsł w roku 1885 za stolicę 
arcybiskupią grecko-katolicką, a wreszcie w roku 
1895 obdsrzony godnością kardynalską.

„Na wszystkich przebieżonyoh szczeblach hierarehji, 
obok innych przymiotów towarzyszyły mu nieodstę­
pnie uprzejmość i ujmujące obejście, któremi też serca 
i umysły wszystkich sobie zjednywał; jsko zaś wie­
loletni wioemarszołek kraju, pozyskał sobie bezstron­
ność ą i wyrozumiałością okazywanemi w sprawach 
dotyczących obu narodów powszechny szacunek i po­
ważanie.

„Nie do mnie należy, ani tu mieisce po temu, 
abym podnosił starania i zasługi zmarłego na polu 
kośoielmm połiżone, nie mogę jednak wstrzymać się 
od powtórzenia powszechnego głosu uznania dla nie­
spożytych zasług, jego troskliwości i gorliwości w 
strzeżeniu nieskazitelności i dobra grecko-katoliokiego 
Koś fioła, tudzież pracy podjętej około podaiesienia i 
polepszenia bytu jego duchowieństwa, tak pod wzglę­
dem moralnym jak i materialnym.

„Czując się synem tej ziemi, którą Opatrzność na 
wspólną Ojczyznę obtm bratnim narodom prztzna- 
czyła, pragnął i usilnie do tego dążył, dsjąc przy 
każdej sposobności tyoh usiłowań dowody, aby one 
w zgodzie i wzajemnej miłości żyjąc obok siebie, jako 
jednej matki dzieci pracowały i rozwijały się dla do­
bra wspólnej ojczyzny.

„Naród i Kościół ruski utraciły w nim najtro­
skliwszego arcypnsterza i kierownika, kraj nasz zua- 
komitego i pełnego miłości ojczyzny księoia Kośoioła".

Po odczytaniu telegramu z podziękowaniem od 
k*. nr c/biskupa Issakowicia za złożone mu przez 
radę miasta życzenia z okazji jubileuszu, zapytuje 
prezydenta radca Leo im. sekcji skarbowej, kiedy 
nsrezzoie doczeka się rada przedłożenia wynika śledz­
twa w sprawie defraudscii kasowej K'oinwskiero. 
Prezyd nt zapesnia, że zwoł» w t y n  e-lu osobne po- 
s . dzenie w poniedziałek 3 p ździernika b. r , poozem 
r. Leo przedstawia radzie potrzebę zmiany statutu 
vu do postanowień wyborczych do rady miejskiej. 
Wybory te odbyć się mają w przyszłym roku, odno 
śne zaś zmiany mnszą być zatwierdzone przez naj­
bliższy Sejm, sprawa przeto niecierpi zwłoki i dla­
tego mowoa stawia wnioBek, by sprawozdanie o re­
formie statntu miejskiego z uwzględnieniem nowej 
ustawy podatkowej przedłożono Radzie najdalej do 
15 listopada b. r. Wniosek t:n  przeknzano komisji 
statutowej, poczem radca prof. Domański srodze się 
użalał, że sprawa przeniesienia tandety z ulioy Die- 
tlowskiej nie myśli wyłonić się na świat z sekcji 
prawniczej.

Nie zapomniano i o wiecznotrwałej sprawie wo­
dociągowej, która jak się zdaje rozpocznie się zmia­
ną frontu ab ovo, tym razem bowiem już nie na 
Bielany, ale do Bndzynia zaprosił r. dyrektor R tter 
chcących wziąć ułział w wyoieczje na sobotę o go­
dzinie 10 rano, w celu Dowego pompowania i no­
wego sine fine badania wody budzyńskiej.

Sensaoję niemałą w sali i kłopot prawdziwy spra­
wiła p. prezydentowi interpelacja r. m. dra Rosen- 
blatta, który zapytał, jak stoją nasze dotychczaso­
we stosunki finansowe z dyrektorem teatru p. Pawli­
kowskim. Ażali ten pan dotrzymuje warunków kon­
traktu, co słychać z kaucją i czy fundusz emerytal­
ny dla artystów jest na księżyou, ozy w Krakowie? 
P. prezydent odpowiedział, że p. Pawlikowskiemu ani 
w głowie dotrzymywać warunków kontraktu, a więc: 
kaucją zapłacił p. Pawlikowski należytośoi dłużne 
gminie, to znaozy, że jej wcale niema, oo się zaś 
ty ozy funduszu emerytalnego, to dyrektor teatru nie 
opłaca go wcale. W końcu p. prezydent oświadczył, 
że sprawa t i  doszła do ttkiego napięoia, i  o jeżeli 
w najbliższym czasie nie zoBtanie w dobrowolny spo­
sób załatwions, to ją będzie zmuszony oddać w ręce 
syndyka miasta.

Wiceprezydent r. Pieniążek stwierdził niezwykłe 
obciążenie sekcji prawniczej i prosił o wzmocnienie 
jej nowymi członkami, co poparł gorąco r. m. dr 
Styczeń.

Rada uchwala następnie nagły wniosek, przedło­
żony przez rad ę magistratu Banasia, cu do zobowią­
zań gminy w oeln dostarczenia dla szewskioh kursów 
uajtterskich lokalu z opałem, oświetleniem i usługą, 
na czas od 1 października do 30 listopada br. tudzież 
udziela na opędzenie kosztów tego knrBn jednorazowy 
zasiłek w kwocie 200 złr.

Z porządku dziennego następiją wnioski, między 
którymi pierwszy z rzędu referent r. Staniszewski 
przedkłada sprawę przyjęcia od skarbu wojskowego 
na wieczną własność miaBta drogi pod wałowej między 
ul Zwierzyniecką a ul. Dingą w zamian za grunt 
miejBki na małych Błoniach (122 kwadr, sążni), pod 
warunkiem, że gmina fcęizie miała prawo dojazdu do 
poz)st»ł-j reBzty parceli. Wniosek w tej sprawie Rada 
uohwaliła, jak niemniej i wnioski sekcji skarbowe], 
przedłożone przez r. Leo, w sprawie organizaoji ko­
misji budżetowej. W nowej komiHji budżetowej zasia­
dać będą członkowie wszystkich działów administra­
cyjnych i w ten sposób uwzględnione zostaną wszyst­
kie potrzeby miasta.

W dalszym ciągu dyrektor budownictwa p. Wdo- 
wiszewski przedstawił sprawozdanie z budowy rzeź­
ni dla trzody, z którego dowiadujemy się, że budowę 
jnż rorpocięto i że główne roboty otrzymrłł zagra­
niczna firma B ek i Hracke w Kassel (1!), roboty bu­
dowlana powierzono firmie RmanowBki, co się tyczy 
zaś wodociągów i kotła przy r:>źti. to robią się o- 
becnie układy z firmą Z eleniewskiego.

Zsbrał następnie głos imieniem komisji przemy­
słowej r. dyr. Rotter w sprawie p -ztkształcenia je­
dnorocznego żeńskiego kursu h radiowego prty szkole 
wydziałowej żeńskiej św Scholastyki na knrs dwu­
letni, przyczem zaznaczył, że dyrrkoja tej szkoły zmu­
szona była na podstawie uebwaloaych wniosków ko­

misji ęrzemysłowei z początkiem obecnego roku szkol­
nego kurs ten wprowadzić bez wiadomośoi Rady, 
którą w ozerwou trudno było w komplecie zebrać. 
Odnośne wnioski oo do tej stkoły przyjęto i  uwzglę­
dnieniem prprawek przedłożony-h prsez radcę Leo.

W końcu odbyło się posiedzenie tajne, na którem 
rostrząsano spr»wę nadania prezenty na posady na­
uczycieli religji rzym. kat. w tutejszych szkołach wy­
działowych. Zgodnie z wnioskiem housystona, Rada 
uohwaiła prezenty następującym kandydatom: 1) ks. 
Janowi Filarowi dla Bzkoły wydziałowej żeńskiej im. 
św. Scholastyki. 2) ks. Wiktorowi Smolarskiemu dla 
szkoły wydz. żeńskiej im. Konarskiego. 3) ks. Fran­
ciszkowi Prezenikiewicz >wi dla szkoły wydz żeńskiej 
im. Mickiewicza. 4) ks. Andrzejowi Jaroszowi dla 
szkoły wydz. żeńskiej im. cesarzowej Elżbiety. 5) ks. 
Miohałowi Fąfrowi dU szkoły wydz. męskiej im. św. 
Jana Kantego. 6) ks Melchjorowi Kądziole dla szko­
ły wydz. męskiej im. cesarza Frmoiszka Józef*. Na 
tern posiedzenie skończono o godzinie 8 wieozćr.

Jutro rano o godzinie 8-mej wyjdzie nadzwy­
czajny dodatek do „Głosu Narodu", zawierający 
sprawozdanie telefoniczna z przebiegu obrad na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiej w Wiedniu.

Kraków dnia 30 września.
O zniesienie stanu wyjątkowego. Na osta-

tniem posiedzeń: a Rada m. Lwowa zijmowała się — 
jak to jut wspomnieliśmy — reskryptem namiestni­
ka, mroą którego nsnfieBtnik wstrzymuje wykonnnie 
uchwały tejże R dy w sprawie zniesienia stanu wy­
jątkowego w zachodniej Galicji. Pierwszy głos za­
brał prif. S leski. Po zaznaozeniu, iż zakaz ten jest 
bezpodstawny, giyż UuLw»ł» taka jnż zapadła i wy­
konana została, a pomimo najsurowszych zakazów ezasn 
cofnąć nikt nie jest w możności, oświadosył, iż a l t  ten 
możnaby śmiało schować w archiwum, gdyby nie to, 
że znajdują się w nim ustępy obrażająoe, ustępy nie 
licujące z prawami zagwarantowanemi konstytucją. 
Panu Soleckiemu idzie głównie o stylizaoję reskry­
ptu namiestnika.

W końcu mowoa radzi rekurs odesłać do ministerstwa 
spraw wewnętrznych, a gdyby ten nie pomógł, uda­
dzą się wprost do najw. trybnnału administracyjnego. 
Nad wnioskiem tym wywiązała się ożywiona dysku­
sja. Wręcz się mu sprzeoiwił dr Małecki, opierająo 
się na tern, iż sama stylizaoja wniosku wręozonego 
namiestnikowi była niestosowną, wskntsk ozego re- 
knrsu wygrać nie będzie można. Zresztą powinno się 
wziąć przykład z uchw ały Koła polskiego (!). Podo­
bne zapatrywania żywi r. dr Głąbiński. Radzi, by 
sprawę rekursu oddano do załatwienia komisji praw­
niczej. R. Thnliie jest za zniesien:em staun wyjątko­
wego, ale przeciw wnoszeniu rekursu.

Przemawiali jeszcze: dr Weigel (za rekuriem), 
Bnczewski, Rawski i Głąbiński. Dwaj ostatni posta­
wili propozycję, by uchwała korni>ji prawniozej przy­
szła ponownie pod obrady Rady pełnej. Przy głoso­
waniu przeszedł wniosek r. Soleckiego, by sprawę 
poruozyć do rozstrzygnięcia komisji prawniosej, która 
ma ją  załatwić w ciągu dni dziesięcin i poprawkę 
p. Rawskiego, że odnośna uohwała ponownie przyj­
dzie pod obrady. Zi wnioskiem dra Miłeokiego gło­
sowali: ks. Lenkiewicz, dr Marynowski, dr Ćwikliń­
ski, dr Głąbiński, Raszewski i wnioskodawca, oo 
czyni całe pół tuz na.

IV kadencja sędziów przysięgłych, rozpoczyna 
się w sobotę dnia 1 października b. r. Skład trybu­
nału jest następujący: Przewodniczący trybunału dr 
Jaljan Morelowski, wiceprezydent sądu krajowego i 
kierownik sądu krajowego karnego. Zastępcy przewo­
dniczącego: radcy sądu krajowego dr Franciszek Bu­
jak, Wilhelm Ursel, Ludwik Klemensiewicz, Jaljan 
Pietsch, dr Edward Sohneyder, Ferdynand Ferenn i 
dr Władysław Chrsąszozyński. Asydenoi: radcy sądu 
krajowego: Wilhelm Hófl cb, dr Fr. Bujak, W. Ur- 
sei, L. Klemensiewicz, J. Pietssh, Feliks Ondziński, 
Tomasz Sohnitzel, dr Ed Sohnayder i dr W. Cnrzą- 
szczyń i k i ; sekretarze Rady sądu kr. wyż. Bernard Mul­
ler i Ernest Werner; adiunkci eądn krajowego: dr 
Władysław Federowicz, Hieromin Jagoszćwski, Józef 
Klimeoki i dr Juljusz Makarewicz.

Według wykazu urzędowego w dniu 1 paździer­
nika odbędzie się rozprawa karna p-zeoiw Małgorza­
cie Szwaczce o zbrodnię dzieciobójstwa; dnia 3 p a­
ździernika stanie przed sądem Izaak A*oa Treller o 
oszustwo, tegoż dnia J n Lewadzki o kradzież; dnia 
4 paźdz. Maciej Obrok o § 125 i Szlotnon Sjhóiberg 
o kradzież, dnia 5 paźlz. Jan Łicarz o zabójstwo, 
dnia 6 Jan Pzeniojlo i spól. o kradfież dnia 10 To­
masz Jnpa o oszustwo, daia 12 Chaim Fiirbir i spóL 
o morderstwo, dnia 17 Jędrzej Sośnicki o sprzenie­
wierzenie, dnia 18 Jakób Sowa o rab inek. dnia 19 
Wawrzynieo Pater o skrytobójcze morderstwo, dnia 
20 Mjchał Madejski i spól. o oszustwo, dnia 21 Mi­
chał Maraaik o podpalenie, dnia 24 Jakób Kwaroia- 
ny o obrazę czci.

Sekcja szkolna R»dy miejskiej obradowała wczo­
raj przeważnie nad kuriami dla kobiet im. Baraaieo- 
kiego. Żfwą dyskusję wywołał n ferent tej sprawy 
r. m. Bartoszewicz prosząo o ro'strzygnięcie zasadni

Zakład kupna i sprzedaży wszelkich ruchomości
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«za czy reorganizacja ma objąć i kursy malarskie, 
tzy tez same> tylko wykłady naukowe. Sskoia zgo­
dziła jię na reorganizacją w siomym zakresie, bez 
pominięcia kursów malarskich. Co do drugiego za­
sadniczego pytania: ozy gmina m i utrzymywać kur­
sy, a co za tem idzie zarządzać niemi, czy też tylko 
je subwencjonować, sekcja oświadczyła się za pierw­
szą z tych sliernatyw. Uchwalono również udzielać 
przez trzy lata szkole bialskiej po 100 zlr. ua dwa 
ety^ondja dla jej uczniów.

Sekcja ekonomiczna R»dy miejskiej odbyła 
j osiedlenie, na którem zajmowała się sprawami dro­
bnego znaczenia. Między innemi sekcja p >wzięła 
myśl aby przy oświetleniu drogi do szpitala wojskowe­
go u a polach rakowickich zbudować się mającego, 
oświetlono przy tej sposobności drogę do samego 
cmentarza światłem aueronskiem. Przy ukonstytuowa­
niu się sekcji ua rok bielący, wybrała sekcja ua 
przewodniczącego ponownie p. Jana Rottera a za­
stępcą przewodniczącego takie ponownie p. Włady­
sława Nowackiego.

Wiec właścicieli realności, odbyć się mający 
w Wiednia w d liach 1, 2 i 3 psźiziernika br., zo­
stał z powodu grubej żałeby dworskiej odwołany i 
odroczony do wiosny 1899 r. Wobec tego uchwalił 
wydział krakowskiego Towarzystwa właścicieli real­
ności nie wysyłać na razie delegacji do W.ednia, 
a zebrane na podróż fundusze złożyć na książeczkę 
Rasy oszczędności. Zarazem postanowił tenże wydział, 
nie czekająo na zjazd wiedeńsk', porozumieć się z 
lwowskiem Towarzystwem właścicieli realności oo 
-do sposobu przedłożenia wygotowanego iut memo 
rjału w sprawie r tf  rmy podatku domowo-czynsio- 
wego.

Za zgodą lwowskiego Towarzystwa właścicieli 
reslnośoi wyjedzie wspólna delegacja do Wiednia, 
celem przedłożenia odnrśiej petycji K iła polskie­
mu, członkom Rzdy państwa, ministrowi skarbn i 
ministrowi dla Galicji, albo toż powyż wspomnia­
ny meraorjał przedłożony zostanie drogi urzędo­
wą na piśmie. W razie nie dojścia do skorka wspól­
nej akcji Iwowsko-krakowskiej, zwołane zostan ę o- 
gólne zgromadzenie właśoioieli realności Krakowa, 
celem powzięcia nohwał oo do sposobn dal zego 
działania.

Ślub. W kościele 0 0  Kapncynów dnia 6 piźizier- 
nita o godz. 11 rano zostanie pobłogosławiony zwią­
zek małżeński p. Karola Rolle, inżyniera, syna zna­
komitego historyka dra Auton:ego J. i p. Idalji z 
Zasiczyńskich, z pznną Marią Wojnowska, córką 
Ignacego i Marji ze Zbyszewskich Wojnowskich.

W szkole sztuk pięknych dla kobiet w Krako­
wie rozpocznie się kurs rysnnków i malarstwa pod 
kieinnkiem prof. Jacka Malczewskiego i Wł. Tet­
majera oraz kurs rz.źoy pod kiernnkiem Tolli Certo- 
wioz z dniem 1-go października. Wp sy przyj moje 
codziennie p. Tolli Certowioz przy ulicy Floriań­
skiej 1. 44.

Stypendjum. Cesarz nadał p. Pawłowi Spauie- 
rowi, słuchacz >wi III r)ku praw na Uniwersytecie 
Jagiellońskim, tak zwane złote stypendjnm Franciszka 
Józefa i Elżbiety o rocznych 300 zlr., a to począ- 
ws y od roku szkolnego 1898/9 aż do nzyskania sto­
pnia doktora praw.

Przysłowiowa punktualność Od p. Michalskiej 
odbieramy następujące pismo.- W odpowiedzi na ar­
tykuł „Przysłowiowa punktualność" zamieszczony w 
Glosie Narodu z dnia 27 b. m. proszę Szanowną Re­
dakcję o nmieszczenie oo następuje; P unk tua ln i! 
iost moją dewizą w interesie, który już od przeszło 
roki1 w Krakowie prowadzę i rzeczywiście nikt z mo­
ich Odb orców na niepunktualuo ió dotychczas się nie 
skarżył. Ooegdaj rano zaszedł barlzo nieprzyjemny 
dla mnie fakt, tem bardziej, ze zdarzył się po i j z  
pierwszy i z pewnością po raz ostat ii.

Rzeczywiście nieznajomy pan zamówił dnia 26 
b. ro. wiązankę kwiatów, z tą uwagą, aby ta była 
mu doręczoną nazajntrz rano na pociąg warszawski 
'5 ‘30). Wiązanka była na oias zrobiona, zawinił je­
dna* mój komisjoner, który się z doręczeniem owej 
wiązanki zapóźnił.

Z spóźnienie to nie z mojej faktycznie winy po­
wstałe, powtarzam, ze było jedyne, a sarazen osta­
nie, jak uie mniej zapewniam, że nadal jak naj­

punktualniej i jak najsnmienuej powierz me mi robo- 
•y wykonywać będę.

Nieznajomego zsś Pana nsmprz;jmiej upraszam, 
i łaskawe zgłoszenie się do mego sklepu, bym spra­
wę tę wyjaśnić i przyjęte za wiązankę pieniądze 
zwrócić mogła. Z poważaniem K. Michalska, ulica 
Szewska nr. 23.

(Pieniądze stronie interesowanej zostały iwróoone 
prze* p. Michalską. Przyp. Red.).)

SmUrĆ na posterunku. Wczoraj w południe we- 
zw ano pogotowie ratunkowe na Rynek Kleparski. 
gdzie Franciszek Lipiński, murarz, pracujący przy 
odnowieniu domu pod 1. schodząc z rusztowania 
po robocie na obiad, źle stąp .wszy prawą nogą, stra­
cił równowagę i spadł na ziemię tak nieszczęśliwie, 
te uderzywszy głowa o cegłę, p miósł ś mierć na miej- 
cu. I rzy obdukcji z włoc stwierdzono pęknięcie czaszki. 
Przybyłe pogotowie ratunkowe zasiaro już tylko tru­
pa. Zwłoki na zarządzenie komisarza połioji p. Dzie-

wińskiego, odwieziono do zakładu melyoyay pąio- 
wei. Śp. Franciszek L 5piński był żonaty i ojcem 3 
dzieci, liczył lat przeszło 50, był właścicielem real­
ni ś)i w Krowodrzy. L’pińb».i znany był jako b^o- 
kojny obywatel, wódki uie znał prawie i nigdy tez 
w życiu nie miał ohcóby najmniejszego zatarga z wła­
dzą bezpieczeństwa.

Rabuś. Wczoraj o godzinie wpół do 8 wieczo­
rem młody iuężczyzaa targnął s;ę na kantor p. Kur­
natowskiego w Sukiennicach. Siinem pchnięciem pię­
ści rozbił dość grabą szynę sklepową, a porwawszy 
garść pieniędzy i monet począł uciekać. Za labnsiem 
puścił się cywilny mężczyzna i pochwycił ucierają 
oego przy rogu ulicy Brackiej, gdzie go wzięta w 
opiekę policja i zaprowadziła pod telegraf Ta podał 
że się nazywa Grodzicki, introligator z Warna wy. 
Znaleziono przy nim dłngi nóż w rodzaju sztyletu.

Zachodzi podejrzenie, żc tenże Grodzicki mógł no­
cy poprzedniej popełnić kradzież srebra u prof. Wit 
kowskiegc przy ulicy Bornardyńskiej 1. 13. Tntaj 
podczas nieobeenoś i gospodarzy, zapomooą noża wy­
ważono szybę od dołn, a następnie otworzono drzwi 
mieszkania z wnętrza i popełniono znaczną Kradzież 
srebra.

Maksymilian Grodzicki wraz z towarzyszem Nie- 
dbsiakim, obaj czeladnicy introligatorscy, przybyli tn 
z Warszawy i pomimo że im s :ę robota nadarzała, 
pracować nie chcieli, a sypiali po miejscach ustę­
powych.

Kółka rolnicze. Ze Lwowa p s z ą : Ostatnie po­
południowe poaiedze iie (27 września) rozpoczął) się 
po godzinie 5 przy szczupłej liozbie nozestaikćw. Po 
zagajenin, pierwszy przemówił imieniem powiatu s>- 
kalskiego p. Gugołewaki, a napiętnowawszy krecią 
robotę niektórych czynników, usiłujących wznleiić 
razdwoj n*e między Polakami a Rn lin aur, w ozem 
prym wodzi Dito, postawił wniosek: by zarząd głó­
wny wniósł petycję do Sejmn o zaprowadzenie kra­
jowych kursów handlowych dla sklepikarzy. Wniosek 
ten uchwalono.

Do zarządu głównego wybrano hr. Jana Poto­
ckiego i hr. Mikołaja Reya, zsś do komisi rewizyj­
nej pp. Ulmera, Kulczyckiego i Żirdeokiego. W dal­
szym oiąga przekazano cały szereg wniosku w, doty­
czących spraw wewnętrznych zarządowi głównemu do 
rozpatrzenia. W keńcu uohwalouo udaó się z prośbą 
do Rsdy szkolnej krajowej, aby w doiu zgromadze­
nia Kółek rolniczych nauczyciele ludowi byli uwol­
nieni od nauki za urlopom Rsdy szkolnej okręgowej, 
poczem o godzinie V27 dr Skałko wski zsmknął o- 
brady.

Ciekawa księgarnia. Reporterzy odkryli w War- 
srawie ciekawą księgarnię. Na ulicy Z eluej p od nr. 
17. wywierszeno za szkłem ogłosseuie o sprzedaży 
książek następljąeyoh: „Bezżeństwo duchownych — 
ustanowienie, pobudki i skntri onego — przez ka­
tolickiego kapłana I. Z F .“ cena 45 kopiejek". 
„Ksiądz, kobieta i koof isjonal" przez katolickiego 
napłsaa Chin ąui, nsp:sane przeważnie dla matek, 
dbających o dobro swych córek. Cena 75 kopiejek". 
„Encyklika papieża Leona XIII o połączeni coSoio- 
łów i ruiko-polskie stosunki, p ‘zez N eomy’n>go“ . 
Cena za dwa tomy dnżego formatu 2 ruble 75 ko ­
piejek. Przy tem ogłoszenia drakowanem, znajduje 
się następujący dopisek: „Nabywać możia w księ­
garniach Istomina, Fiegoutowa, Wendego, Treptego 
i M ełkego a także u stróża tego domn".

Wszystkie wymienione arcydzieła są p:óra p ins 
de Skrochowskiego, o którym wspominałem pobibżnie 
w jednej z ostatuioh korespondencyj. Przeciwko tym 
właśnie paszkwilom ziprotestował aroyblskuo war­
szawski.

Ciekawa rzecz, jak na tą księgarnię p. de Skre- 
chowskiego, założuną u stróżs, będzie się zap itrywsł 
kom.tet cenzury. Tymczasem par$ księgarń polskich, 
wymienionych w spisie p. de Skroohowskieg >, ogło­
siło w pismach warszawskioh protest, że wzmsako­
wa u c h  książek nie sprzedają.

IGeldhaba stać na to I w teatrach warszawskich, 
po za kuiisami, wyrastają o) chwila nowe sktndile. 
Oto obecnie głośno mówią o angażowaniu pewaej 
rzekomo divy operetkowej panny 0., która za swoje 
engagement do teatru Muł-go zapłaciła, tam rdzie 
ruleżało, ni mniej ni więcej tylko 3.000 rubli. Dama 
ows, znana w Warszawie jako ćwierćmondówka, o- 
dziedzmzyła po dymisjonowanym pałkowniia, z któ­
rym bliższe łączyły ją stosunki, majątek wynoszący 
kilkanaście tysięcy rubli. Zwykłem w takich razach 
marzeniem takich dam bywa zostać „artystką", bo 
potemu są pieniądze, które niestety, w obecnych u 
nas stosunkach, często starczą za talent. I poradziła 
sobie panna 0. jak wiele jej poprzedniczek, płacąc 
sowicie za ty tał artystki teatrów rządowych 1 Wpraw­
dzie prasa przyjęła rzekomą divę jak należało, ale 
to nie przeszkadza, że owa dama grywać będzie w 
Małym teatrze pierwsz? partje. Geldhaba stać na to!

Wypudkl przy budowie, z Warsza-y piszą: 
Przy przebudowie teatrzyku „Eldorado" złarzył się 
w poniedziałek wypadek zawalenia się ściany. Tru­
pem padło dwóch robotrków, trzech oięłku rannych.

Kościół św. Elżbiety w  Szczakowej. Odbiera­
my następujące pismo: Szanowna Redakcjo! Odao- 
śnie do korespondencji pomiesz-zmej w „kronice"

Nr. 218 Głosu Nurodu z doia 25 b. m. i r. pod 
tytułem- „Kościół św. Elżbiety w Szczakiwej" upra­
szam Szinrwuą Redakcję w imię pokrzywdzonego 
korespondencją duchowieństwa o umieszczenie nastę­
pujących uwag: Motywując doniosłość budowy no­
wego kościoła w Szczakowej podaje szanowny kore­
spondent jaro jeden z najwam ejszych powodów, że 
ołnenie dzieci sikeły sz^zikiwskiej w nauce religji 
piawie zupełnie są zaniedbane. Przedewszystkiem 
szanowny korespondent wiedz;eć powia’en, że nie je­
den, a.le dwóch ks:ęży kat osheiów co tydzień do 
szkół tamtejszych doieżiża, i żc nie ich wina, żi tyl­
ko raz w tygodnia na naukę religji przyb ó mogą, 
tylko licznych szkół partfjalnych, których dla Szcza- 
kowy zaniedbywał nie m gą. Szkoda, że szanowny 
korespondent przed napisaniem korespondencji nie 
poinformował się n kierowników szkół w Szczakowej, 
ile razy w rokn Katecheci na naukę religji przybyć 
zan;edb:li. Szkoda również, że nie przeglądnął księ­
gi wizyta yjnej szkoły szczakowskiej, gdzie pud da­
tą 3-go czerwca 1897 r. mógłby wyczytać parę słów 
pochwalnych o wiadomościach religijoyuh dzieci 
skreślanych ręką kompetentną przewi lebn. ks. Dzie­
kana p dczas odbytej tamże wizytanji szkolnej. Szko­
da wreszcie, że nie przysłuchiwał się odpowiedziom 
dzieci szczakowskioh podczas katechizacji w ozuie 
wizyty kanonicznej odbytej w Jaworzniu przez a»;- 
przewielebniejszego księcia Biskupa w miesiącu czerw­
cu b. r. a byłby może zaoszczęiził katechecie bole­
snego zarzutu, że dzieci w nauce religji są prawie 
zupełnie zaniedbane. Co do narzekań szanownego ko­
respondenta, że z powodu znacznej olległości od ko­
ścioła parafjalnego ludność mejscowa nawet przy 
najlepszych ohęc aob, nie może choćby raz w roku, 
odbyć św. spowiedź’, poceszyć go mogę i może mt 
w tem w erzyó, że z w jątkiem chyba wspomnianych 
przez korespondenta ' pięćdziesięciu wszyscy inni co- 
ruoznie do spowiedzi św. uczęszsją, a w ększośó na­
wet częściej do rokn. Chociaż tajemnicą jest kore­
spondent’, jak mógł w Szczakowej dorachowaó się 
4800 ludości chrześcijańskiej, nie myślę przeczyć 
doniosłości budowy nowej świątyni Pańskiej w miej­
sca fsbrytzaem, jak również odmawinć rzeony wiście 
wielkich zasłng komitetowi krzątając m i sę  niestru­
dzenie okcło budowy, ale niechże to się nie dzieje 
z uszczerbkiem eławy duchowieństwa, które, jakby 
to wynikało z korespondencji, zaniedbuje spełniać 
obowiązki swoje.

Z poważaniem ks. Ja n  Satke, wikarjnsz w J a ­
worznie.

Kongres dziennikarski. Doia 26 września otwar­
to w Lizbonie w gmachn T " arzystwa Geograficzne­
go piąty kongres dziennikarski. Obecni byli: dwór, 
koła dyplomatyczne, naczelnicy urzędów cywilnych i 
wojskowy b, duchowieństwo i licznie zgromadzone 
damy wyższeg) towarzystwa. Przei gmachem przy­
strojonym we fi agi zajęła miejsce kompanja mary­
narki wojskowej. Skoro pojawili się król, królowa i 
i infant Alfins, witani przez komitet i csłonków kon­
gresu, zaintonowała kapela wojskowa hymn narodo­
wy. Prezydent kongresu W. Singer miał mowę, w 
której dawał wyraz swema zadowoleoia z przyczyny, 
że obecność monarchów każe domyślać się ich dro­
gocennej sympatji i potężnej ochrony d li usiłowań, 
fkierowanyih kn nsolidaryziwania dziennikarzy wsżyst- 
kich krajów, za co też ci w zamian n stóp krółeW' 
skiej rodz ny wsdzięcznośó rw>, i uwielbienie składadją. 
Międzynarodowy związek prasowy ms na celu usu­
nięcie nieświadomością spowodowanych nieporozu­
mień i szkodliwych prz sądów. Mówca zakończył peł­
nym entnzjizmu okrzykiem ua czAó ich królewsKioh 
Mości. Król oświadczył, że d) zyczeuia pryzydeuta, 
by otworzyć kongres, jainajohętdej się przychyla. 
Jak ostatn’, odbyły w L zborne kongres lekarzy po­
święcony był trosce o oiało, tik  niechaj kongres 
dziennikarski weźmie sobie za cel pieczę nad ducho­
wą stroną człowieka. Prasa ma piękne zadsnie, 
wspierać i roznosić szlachetne ideały. Po skończonej 
uroczystości ołbjło się cercie u króla Wieczorem 
zaproszono g( ś >i ua frzyjęcie, nrzątzone staraniem 
władz mnnioypalnyoh.

Czyn Luccheniego zaczynają jat opłattć legen- 
dy. Otc co donoszą do N . W. Tagblattu z Szwecji, 
kraju słynącego z t. zw. „proroczego wzroku" niektó­
rych starców: W p jbliiu Soderhofen żyje ośmdzie- 
sięoHetn: it raec, wieśniak, ucncdzący oddiwna za 
jasnowidzącego. Owóż, jak bardzo p iwaina pewna 
osoba zapewnia, w sobotę dnia 3 bm. o godzinie 3 
popoładniu, rozmawiając /• k.lkn osobrm5, amiLkł na­
gle, przymknął oczy i omal DiermdUł. Gdy go ocu­
cono, szepnął z oburzeniem: „To chjdnel" Po chwili 
zas dodał: „Dojdzie was za dni cśm bardzo wstrzą­
sająca wisdomość z Poładnia. Zasztyletnją tam pewną 
d stojną paną ! "  Gdy następnej soboty telegramy 
rozniosły hiobową wieść o zamarłowr.aitt oesarzowrj, 
prorok z Soderh.feu powiedział: „Dla mnie to nie 
nowina. Ale zanim rok uplyp e, jedna jeszcze z głów 
koronowanych zwali się kn powsieohnemu przeraże­
nia pod stopy mordercy".

S ib ry lis k i  (K rzy sz tifiry , K n k św ), spis di li
fortepiany najznakomitsze} w A.ustrji fabryki P l t r i f  
i mechanika angielska po 500 — deóslra 800

Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI* (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagi 
Szanownych P. T. Konsumentów tyehże tutek, że takowe tylko wten 

<czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: r791
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H U M O B .
Wynagrodzony bohater.

Dumny wielce był koń rcłody,
Że zwycięża wciąż na torze.
— Nie noakąpią mi nagrody.
Moż* w ienie; na Bkroń włożg? — 
Mówił konik pełen mgstwa,
Lecz wnet poznał prawdg nagą, 
Gdy za wszystk e te zwycięstwa... 
Obciążono go... „nadwagą..,"

Sumienny lekarz.
Leka.zowi X. zachorowała nagle kłótliwa matka jego 

żory, lekarz X. wige i atychm isst posłsł po innzgo !e 
karza.

— Proazg (ig, meźu, dlaczego nie chcesz sam leczjć 
mojej m atki? — rzekła żona.

— Ależ, żoneozko — odrzekł :ekarz X. — i 'ja  także 
bardzo cig proszg, nie wódź mnie na pokuszenie.

Ostatnie depesze „Glosa Narodu'
Praga 30 września. Wicemarszałek sejmu cze­

snego Lippert złożył swój mandat sejmowy.
Berlin 30 września. Według programu zamie 

rzonej podróży cesarza Wilhelma do Palestyny, 
stanąć ma on wraz ze swoją świtą dnia 17 paź­
dziernika w Konstantynopolu.

Konstantynopol 30 września. Na dzisiejszem 
posiedzeniu rady namistrów. która trwała aż do 
wieczora, roztrząsano nową notę odnoszącą się do 
Krety. Kosyjski admirał Skrjdłow otrzymał rów­
nież pełnomocnictwo swego rządu co do wyroków 
i wymiaru kary śmierci.

Kopenhaga 30 września. K r ó l o w a  d u ń s k a  
L u d w i . k a  z m a r ł a  w c z o r a j  o g o d z i n i e  6 
r a n o .  Śmierć była bardzo spokojna. Przy łożu ko­
nającej czuwali : król duński, carowa rosyjska, król 
i królowa Grecji, następca tronu duńskiego z żoną, 
księżna Walji. książę i księżna Cumberland i wie­
le itnych dostojnych osobistości.

Zmarła królowa duńska pochodziła z domu 
Hessen Kassel. Urodziła się 7 września 1817 roku 
w Kopenhadze, liczyła zatem w chwili zgonu lat 
81. W roku 1842 wyszła za księcia sziezwicko- 
holsztyńskiego Chrystjana, który mocą londyńskie­
go protokółu z 8 maja 1852 i stosownie do pra­
wa duńskiego o następstwie tronu z r 1853, po 
Fryderyku "VII jako Chrystjan IX w r. 1863 ob­
ją ł rządy Danji. Z małżeństwa tego urodziło się 
im sześcioro dzieci: następca tronu C hrjstjanF ry ­
deryk, żona księcia Walji księżna Aleksandra, Je ­
rzy Ikról grecki, ks. Dagmara, obe nie wdowa po ca­
rze Aleksandrze III, księżna Tyra, żona księcia Er­
nesta Augutta Cumberlauda i książę Waldemar o- 
ieniony z córką księcia de Chartres.

Zmarła królowa Ludwika pozostawia po sobie 
żal ogólny. Niezwykłymi przymiotami serca i u- 
mysłu zdołała ona sobie pozyskać poddanych. 

W pływu zaś swego używała zawsze dla ochrony 
utrzymania interesów pokoju.

Bukareszt 30 września. Dziś rozpoczęto ostate­
czną rozprawę przeciw wyrobnikowi Józefowi Mu- 
zikowi, Ludwikowi Hartmannowi i Juljuszowi Ko- 
yaesowi, którzy zeszłej zimy mieli wrzekomo za­
miar dokonać zamachu na cesarza w pobliżu mostu 
Małgorzaty. Hartmann wśród objawów wielkiej we­
sołości słuchaczy oświadczył, iż jakkolwiek dość o 
tej sprawie mówiono, on nie głupi wcale chadzać 
w takie miejsca, gdzieby sięznajdować miały miny 
dynamitowe. Dynamitu w życiu swojem nie widział 
i nie umie się z nim wcale obchodzić. Cała spra­
wa nie może być serjo traktowaną. Do tego ro­
dzaju machinaji jest on za wielsim tchórzem. W po- 
dobny sposób zeznawali dwaj inni oskarżeni.

Zurich 30 września. Z Horgen donoszą, że 
Luccheui z końcem 1893 i z początkiem 1894 r. 
m iał zajęcie w warsztatach elektrycznych nad Siblą. 
W lutym 1894 r. zaciągnąwszy dług 70 franków 
u niejakiego Benescha, gospodarza baraków w Hiit- 
ten, uciekł i od tego czasu czyniono za nim po­
szukiwania listem gończym. Na żądanie namiest­
nictwa w Horgen pizesiuchany w tej sprawie, ze­
znał prawdziwość tych faktów i przyjął do wia­
domości, iż po osądzeniu go w Genewie, zostanie 
wydany sądom Zurichskim.

Londyn 30 września. Według nadeszłych tu 
wiadomość cierpią Francuzi w Faszodzie wielki 
niedostatek środków spożywczych.

Londyn 30 września. Rozszerza się tu wieść, 
że jenerał Kitchener w skutek cierpienia oczu zmu­
szony jest złożyć komendę nad armją egipską. Ma 
on zamiar wrócić do Londynu. Następcą jego ma 
zostać jenerał Hunter. W czasie ścigania nieprzyja­
c i e l s k i  "wojsk wpadła w ręce Anglików kasa 
Mahdiego, zawierająca 10.000 funtów złota.

Londyn 30 wrz śnia. O spotkaniu tię Kiczene- 
ra z Marchandem donosi Daily Telegraph, że obaj 
podali sobie dłoniei wieczorem wspólnie zasiedli do 
stołn. Ten sam dziennik p'sze, że w kołach urzę­
dowych opowiadają, jakoby znaleziono skarb kalifa 
ukryty na pustyni i przewieziono go do K airu; 
ma on zawierać 10 miljonów. Chronicie jest zda­

nia, że gdyby Marchand z Faszody ustąpił, wów­
czas angieJski rząd skłonnyby b j ł  do uznania mu 
t alności całego Nilu. Ten sam dziennik donosi z 
Kairu, że grób Mabdiego został otwarty, c>ało do 
Nilu wrzucone, głowę zaś odesłano do Kairu, w 
celu zapobieżenia procesjom pielgrzymów do grobu 
Mahdiego.

Londyn 30 września. Jak donoszą Timesowi z 
Pekinu, cesarski edykt, w któiym podniesione 
są srogie skargi na co raz większą niataktowność 
cesarza, zachęca gubernatorów, aby co prędzej wy­
prawili do PekiDU najlepszych lekarzy. Dziepniic 
ten równi ż donosi, że mimo licznie wykonywa­
nych wyroków śmierci, powstanie w Kuangsi przy­
biera co raz to szersze rozmiary.

Nowy Jork 30 września. Na wyspie Jamajce 
wybuchł rokosz.

Dymisja Baernreithera.
Depesza własna Głosu Narodu.)

Wiedeń 30 wrześaia. Dzisiejszy Fremdenblatt 
potwierdza wiadomość, że minister hendiu dr 
Baernreiter w  ciągu wczorajszego posiedzenia 
Rady państwa podał się do dymisji, wręczając 
hr. Thunowi pismo, proszące go o przyjęcie do 
wiadomsści tego postanowienia.

Dymisja Baernreithera, u której dowiedziano się 
dopiero pod sam koniec posiedzenia, wywołała 
wielki popłoch w szeregach rządowych i w par- 
tjach większości. Istnieje przypuszczenie, że Baern- 
reitber podał się do dymisji, aby wymusić na pre­
zydencie Fuehsie zaakceptowanie wniosku Scbwe- 
gla, którego Baernreither, jak utrzymuje N. fr. 
Presse, był duchowym ojcem. Wiadomość ta wy­
gląda bardzo dziwnie wobec tego, że jierwsza część 

wuicsku Schwegla ma najwyraźniej oatrze zwróco­
ne przeciwko hr. Thnnowi.

Hr. Thun pomimo tego, rozumiejąc do jakiego 
stopnia dymisja Baernreithera utrudni zadanie, roz­
począł bezzwłocznie rokowania z Baernre.therem o 
skłonienie go do comięeia dymisji. Baernreither 
do tej pory wzdraga się zmienić swoje postano­
wienie ; nie ulega jednak wątpliwości, że w razie 
kapitulacji prezydenta Fuchsa przed wnioskiem 
Schwegla, Baernreither d a  s i ę  n a m ó w i ć  do  
c o f n i ę c i a  s w o j e j  d y m i s j i .

Wczoraj wieczorem k o m i s j a  p a r l a m e n ­
t a r n a  p r a w i c y  o b r a d o w a ł a  p r z y  u d z i a l e  
c a ł e g o  p r e z y d j u m  o r a z  m i n i s t r ó w  T h n -  
na,  J ę d r z e j o w i c z a  i K a i c l a  nad sytuacją wy­
tworzoną przez wniosek Schwegla, stanowisko F u­
chsa i dymisję Baernreithera. Koło polski**, jak zaw­
sze, wystąpiło z wnioskami pośrt duicząco-kapitula- 
cyjnemi, namawiając Fuchsa, aby wdał się w kom­
promis ze Sihweglem. .Rokowania kompromis jwe 
będą prowadzone dziś przed jołudniem i dlatego 
posiedzenie rozpoczuie się nie o jedenastej, l e c z  
d o p i e r o  o d w u n a s t e j  w p o ł u d n i e .

Istota kompromim polegać ma na tern, że 
Fuchs otwierając posiedzenie skapituluje, ośw.ad 
czając, iz zucytowBł § 5 ustawy aliuea II ustawy 
z dnia 12 maja 1873 roku jedynie dlatego, ponie 
waż chciał ustrzedz zasadnicze prawo pierwszeń­
stwa do lokowania przedłożeń rządowych na ofi­
cjalnym porządku dzieunym, że jednak to nie u- 
włacza wcale ewentualności dopuszczenia wniosków 
nagłych i dlatego udzieli Schweglowi głosu do 
uzasadnienia tego wniosku.

Id.ie tylko o to, aby w zamian za to ustępstwo, 
Schwegel zizekł się przeprowadzenia dyskusji i 
uchwalenia pierwszej części swego wniosku, licząc 
na dobrą wolę prezydenta ministrów, który przy 
pierwszem czytaniu ugody złeży tak daleko idące 
oświadczenia, jak tylko będzie mógł to uczynić.

Prezesowie klubów opozycyjnych odbyli wczo­
raj także konferencję, na której jednak nie po­
wzięto żadnych uchwał. Stanowisko opozycji uczy­
niono zależnem od odpowiedzi Fuchsa na początku 
posiedzenia. W każdym jednak razie opozycja do­
puści do pierwszego czytania projektów ugodo­
wych.

Praga 30 września. Wczoraj przed południem 
odbył się tu wybór uzupełniający do Rady pań­
stwa. Wybrany został jednomyślnie konserwatysta 
hr. S a l  m. Wiernokonstytucyjna wielka własność 
nie brała udziału w wyborze.

Rewizja procesu Dreyfusa.
(T d tfon iezne informacje Głosu Narodu).

Paryż 30 września. Libertć donosi, że konflikt 
między ministrem sprawiedliwości Sarrienem a pre­
zydentem gabinetu Brissonem coraz bardz ej się 
wzmaga. Sarrien na podstawie rzeczowych mate- 
rjałów wyrobił sobie absolutne przekonanie o wi­
nie Dreyfusa, którego Biisson podzielać nie chce.

P aryż 30 września Co do s rawy Dreyfuia o- 
świadczyć miał minister sprawie dli wiśoi Sarrien, 
ż e  n ie  m a  w i d o k ó w ,  by c a ł a  s p r a w a  za ­
ł a t w i o n ą  b y ł a  w c z e ś n i e j  j a k  p r z e d  m i e ­
s i ą c e m  s t y c z n i e m  r o k u  p r z y s z ł e g o .  Jeue 
ralny prokur.tor trybunału kasacyjn go Manau wy­
raził się, że trybunał kasacyjny zbierze się z koń­
cem października dla badauia sprawy Dreyf..sa.

Paryż 30 września M alin  ogłasza interwiew 
z jednym z radców trybunału kasacyjnego, który 
oświadczył, iż  n i e  w i e r z y ,  a b y  j e g o  k o l e ­
d z y  z w y d z i a ł u  d l a  s p r a w  k r y m i n a l n  y c h , 
o ś w i a d c z y l i  s i ę  za  r e w i z j ą ,  n i e u z a s a d n i a -  
j ą  j e j  Do wi e m ż a d n e  w z g l ę d y  p r a w n e .

P aryż 30 września. Prezydent tądu kasacyjne­
go, Manau, zabrał akta procesu Drejfus* do swo­
jego prywatnego mieszkania dla dokładnego icK 
przestudjowania. Nie dołączono do nich tylko t a ­
jemnych aktów, które się przechowują w t. zw. żela­
znym pokoju miuistt-rstwa wojny. Zbadaniem tych 
tajemnych kawałków zajmie się sztab jeneralny 
pod przewodnictwem ministra wojny.

Udaremniony zamach.
(Telegraficzne informacje „Głosu Narodu“).

Budapeszt 30 września. Według doniesień Bu- 
dapesti Naplo z Orsowy miano tam na parowcu 
węgierskiego Tow żeglarsk-ego Dr. 7 przyareszto- 
wać pewne indywiduum, mająee przy sobie fałszy­
wy jak s;ę zdaje pasport na nazwisko Miłosza De- 
metowicza Przy ujęciu go zna’eziono przy nim 
flaszeizkę trucizny, sztylet i kilka sztuk imiej broni.

Budapeszt 30 września. Budopesti Naplo otrzy­
muje wiadomość z Orsowy, że p r z e c i w  k r ó ­
l o w i  K a r o l o w i  r u m u ń s k i e m u  u k n u t y  zo­
s t a ł  z a m a c h ,  udaremniony jedynie czujnością 
policji węgierskiej, która schwytała niedoszłego 
sprawcę w drodze do Orsowy.

Do posterunku żandarmerji w Orsowie doszła 
wiadomość, że anarchiści zagraniczni przeciw kró­
lowi rumuńskiemu Karolowi spisek knują i że ja­
kiś anarchista znajduje się już w drodze, by za­
mach ten wykonać. Zarazem otrzymał posterunek, 
żandarmerji szczegółowy opis osoby sprawcy Za­
wiadomiono zaraz kapitana odnośnego parowca wę­
gierskiego towarzystwa żeglugi rzecznej i wezwano 
go do zastosowania jak n ajdalej idących środków 
ostrożności.

W dniu 27 września spe strzeżono w Paucsovi» 
na pokładzie jedurgo z parowców do żeglugi na 
Dunaju przeznaczonych, młodego, elegancko nbra- 
nego mężczyznę, który na odnośne zapytanie od­
powiedział, że podróżnje dla przyjemności i chce 
zobaczyć budowy przy „Żelaznej bramie" Dunaju.

Pouiewsż kanał dopiero w przyszłym miesiąca 
ma być otwarty, zwrócił się nieznajomy do kapi­
tana z zapytaniem, kiedy odchodzi najbliższy po­
ciąg z Orsowy do Rumnnji. Opis policyjny odpo­
wiadał w zupełności powierzchowności młodego 
człowieka, wskutek czego kapitan Peregini po przy­
byciu do Orsowy kazał zaaresztować nieznajomego.

W koszarach żandarmerji odbyła się rewizja, 
przy której znaleziono przy nieznajomym paszport 
na nazwisko Milosa Demetrovitsa. Policja pasztort 
ten uważa za fałszywy. Demetrcyits na wszelkie 
zapytania odpowiadał, że podióżuje tylko dla przy­
jemności i odmawiał wszelkich innych wyjaśnień.

Budapeszt 30 września. Między rzeczami are­
sztowanego Demetrcyitsa znaleziono pistolet, dwa 
sztylety dwa nrże i truciznę. Zapytany dla czego 
wozi ze sobą takie rzeczy, odmówił Demetrovits 
wszelkiej odpowiedzi. Znajduje się on w areszcie 
śledczym kosrar dla żandarmerji w Orsowie.

___________N A D E S Ł A N E . ___________

Rubryka „Nadesłane" nie poihodzt ad redakcji. 
która tei za nią odpowiedzialności nie przyjm uj

Prof. Dr Władysław Reiss
Dyrektcr kliniki chorób skórnych I wenerycznych powróolł 

I ordynuje obecnie przy ul Basztowej I. 25. 3C03

Zakład gimnastyki
szwetlzKiej, leczniczej i zdrowotnej dla M i e l  i  dzieci.

(chłopcy do lat 10)

JADWIGI NIAYÓWNY
w Krakowie jrzy  ulicy św. Tomasza I. 8. podaje do wia­
domości Szanownej Publiczności, iż w p i s y  odbywać sio 
b§dą od dnia 22 września do 8 październik b. r. Zakład 
pozostaje pod kierunkiem lekarskim. Bliższych informacyj 
udziela biuro od godz. 10—12 przed południem i od 4—0 

po południu. ^992-

SKŁAD FORTEPIANÓW  
W. B a r a b a s z  i Sp.

K ra k ó w , R y n ek  18. 278d

APTEKA E. HELLERA
stiai aaterjałdf ajteozml* - Kiatti BMzis 22

polece i wysyła odwrotną pocitą nie licząc opakowania
na starej maladze, butelka 1 złr. 20 et. rumberbarcm 
chinowe, z ehiną i żelazem, pepeynowe, i  eascarą, eondnraag* 

Ziółka pitrtiawt Dra Seeburgera na kaszel i chrypką jedynie prawdziwe 20 ni 
Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfnmerje U
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NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

||)ra Władysława Miłkowskiego
w krakowle, Rynek 30

szło świeżo t rz e c ie  w y d a n ie  dzieła pod tytułem :

WYKŁAD PACIERZA
:ładu apostolskiego, przykazań Bożych, kościelnych, 

Więtych Sakramentów, warunków do spowiedzi i dal- 
tych przepisów Religii świętej, z zastosowaniem do 

życia praktycznego, 2785
napisał kg. J a n  M ark iew icz, kand. św. Teologii.

2 tomy w 8-ce, str. 226 I 217 w pięknej oprawie, 
ma egz. 6  k o r o n ,  a z przesyłką a 5 0  g r o s z y  więcej

>0 0 0 0 0 0 0 0 o  o o o o o o o o o o

T a n i e
wydawnictwo ludowe g

popularno - beletrystyczne, narodowo - patrjoty- Q  
i czne, pięknemi r y c i n a m i  ozdobione, Q  
w większej ilości Q

ZA BEZCEN
polecamy Szan. Towarzystwom ludowym, Kół­
kom włościańskim, Tow. Oświaty i wszystkim 
Rodakom za kordonem.

Spisy k s i ą ż e k  przesyłamy na życzenie &  
! franco. q

Wydawnictwo „G ota Wielkopolskiego" g
i3oo6 3 6 Poznań, Piekary 7. Q
> 000000000o o o o o o o o o o

Do sprzedania

200 parcel budowlanych
v e  L w ow ie  2952 3 3 

w najpiękniejszej i najzdrowszej dz elnicy miasta, w prze­
dłużeniu ulicy Sadownickiej na Nowym świecie

w  cenie od 350 do 1 .000 z l r. wa.
Bliższa wiadomość u właściciela willi u lic a  2 9 -g o  

l is to p a d a  Ł  31 we L w ow ie, lub na miejscn, co- 
Iziennie w godzinach od 8 —10 rano i 3 —5 popołudniu.

Odróżniajcie prawdę od blagi!
edale u s łu g i otrzymał P .  W .  N i e m o j o w s k i  zaDwa

wyrób znakomitych t u t e k  n i  © k l e j o n y c h ! Takie® odzna' 
czeniem zaana fabryka rutek poszczycić się nie może.

Do nabycia n p. St- K a r l iń s k ie g o  w Krokwie, buklsi- 
uIm N r.^ 6 , oraz we wszystkich handlach i trafikach. 2162

Leśnictwo Zassów pod Czarny
(o, p. Zassów, stacja kolei i telegraficzna Czarna) 

rozsyła od 1 5 - g o  p a ż d z i e r i i i ł * #  • sadzonki 
leśne, drzewka parkowe, krzewy i rośliny pnące.

C e n n ik  o d w ro tn ą  pocz tą  o p ła tn ie  3046 5 30

S Z C Z U R Y  |  M Y S Z Y
«a M  | zwierząt ia—wy*

»r i— l i t o d U w .
Wywela w fw k M *  w  80 — t l l w .

J A N  M ICHNIK
W BOCHNI.

• M a n y  w  aptekaok l dregeenm eN.

Literat puszukujc spokojnego

mieszkania na w s i
2 duże do 3 pokojów, z utrzyma­
niem w większym dworze, położ, 
nu górze z szerokim widokiem, 
blisko lasu, w okoliaafi Rudawy 
Lanckorony, Sąc?a lub Jordanowa. 
Ofr. adres. St. Artagan, Kraków, 
Pańska 8. 2977 6 15

MUZYKA
Instruiiienta i Struny

dostarcza T A I V !  O  pod 
gwarancją 2485

6nstav Miller
w Graslitz (Czechy)

Cenniki opłatnie. Najlepsze źródło 
zakupna dla odsprzedających.

-A-ptelca.
w Krakowie, dawnej firmy, realna 
uprzywilejowana) sprzedajna, ba:-- 

dzo korzystnie położona, zcał >m u- 
rządzeniem, z wolnej ręki Każdego 
czasu do sprzedania. Bliższych wia- 
domośc: udziela adwokat Dr. Haj 
duklewlcz w Krakowie ul. Sław­
kowska Nr. 10. 2973 2 3

Towarzystwo
Rolnicze-okrggowe

Wadowickie
ma do pozbycia następujące 
gatunki wyborowego zfa^za do 

siewu:
Ż y t o :  floryańskle a Złr. 25 ct. 

„ zelandU.le 9 Z łr. 25 ct.
„ szwedzkie 9 Złr. 25 ct.
„ imperial 9 Złr. 25 ct.
„ triumf 9 Złr. 25 Ct.
„ schlandstadekie 9 Złr. 25 ct. 

P s z e n i c ę : banatkę 10 Złr. 25 Ct.
Ceny rozumieją się z wor­

kami i z odstawą do kolei 
w Wadowicach. 2600 9 o

Agentura
stręczen służby wiejskiej i robo­
tników W. Gancarczyka w Sułko­
wicach, pjczta w mieiscu. Ciągle 
poszukuje i dostarcza wszelką słu ­
żbę dworską i gospodarską, tu  
dzież robotników do wszelkich ro ­
bót, czeladź rzemieślniczą i chło­
pców do terminów Na odpowie­
dz’ uprasza się o dołączenie mar- 
k' pocztowej. 2950 3 3

t ■-■p»zy i tańszy niż Ctgnac jest

DrłoIe’go Brandy'
z najsthiszej c. k. nprz. Dystylarni

Frsneiszka Driole’go w  Zarń
założonej w roku 1768,

Distawoa o. k. austrjaoklegs, włosklega I anglelsklsgs dwera.

Zastępca Alojzy Grobler w Krakewie.
u lic a  S ta ro w iśln a  Jfr. 8.

Driole’go Brandy jest w Anglji więcej łubiany 
niż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zamiast 
Coguacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe­

cnie zaprowadzony. 2797 6 o

Realność
Złożona z młyna i tartaku wodne­
go, domu mieszkalnego w ogro­
dzie, sześć morgów gruntu w czem 
koło 2 morgów lasu, w pobliżu 
stacyi kolei żelaznej Galicyi za­
chodniej, do sprzedania pod ko- 
rzystnemi warunkami. Wiadomość 
wAdm. działu inseratowego „Gło­
su Narodu". 3037 3 3

Do mego handlu korzen­
nego i materjałów, potrzeba.

praktykanta.
3(84  F r. L e n e r t

Sławkowska N r. 6, Kraków.

Panna
umiejąca krawieczyznę i białe szy­
cia poszukuje roboty w domach 
prywatnych. Przyjmie także do do­
mu. Adres dokładny w działo in 
serat Głosu Narodu p. 1. 3060

Dom szwajcarski
do sprzedaniu w Swoszowicach, 
niedaleko Zakładu ’ kąpielowego, 
zdrowe miejsce, piękny widok, 
komunikacja łatwa z Krakowem, 
bo sześć pociągów i cztery ońiui- 
lu b / , za połowę wartości sprze 
daje Jankowski, ulica Batorego 
Nr. 25. 3066 2 2

Kółka rolniczego" w Scbodniey
potrzebuje

ześć wagonów ziemniaków jadalnych, sześć wagonów
iwsa obrocznego, na dostawy, jakoteż jarzyn, cebuli, 
lapusty głowiastej, fasolj, grochu, kukurydzy, g rzyb ów, 

w znaczniejszych ilościach. 3034 4 6
zczegółowe oferty prosimy przesyłać wraz z próbkami °ffankowanemi 

wprost do
Z a r z ą d u  „ K ó ł k a  r o l n l c a e g o “  w  S c h o d n i e , .

Zakład kupna i sprzedaży
wszelkich ruchomości w zakres u- 
rządzenia domowego wchodzących 
(nowych i używanych). Kraków, 
Plorjańska, róg św. Tomasza. Prosi 
o zawiadomienie wrazie potrzeby 
sprzedaży i sprzedaje po cenach 
konkurencyjnych wszelkie rucho­
mości. Z. Łuszczewski. 2880

Nowość! "'Ml
Trąbka koncertowa

d la  k a żd eg o
prawnie ochrouioua Nr. 49.987- 

Znnkomir 
Instrument dla 
niemuzyków. 

do wygrywania 
wszelkich wy­
myślonych me- 
lodyj', pieśni, 
sygnałów, mar 
szów, tańców, 
z najlepsz. mo­
siądzu sporzą­

dzona.
Bez znajomo­
ści nut, bez ża­
dnej nauki, mo­

że każdy grać zaraz tony pełne, 
nawet przy słabem dmjchaniu. 
Dla dorosłych i młjdszyeh dzieci 

również Dardzo zabawko.
Cena z 4 wentylami . Mk. 4’ćO

» » 8 v ' ” f 
” „ . „ 9  —

(piękuie nijdowana 50 pf. drożej) 
z książką do pieśni. Ceny tak ni- 
sk e, aby każdemu umożliwić próbę 
która z pew noścą do rozpowszech 
nienia i stosownego zamówienia 
doprowadzi. — Wy jyJka za zali 

czka przez 3021

Carl Sehurmann
Musikwerke 

H a s  j e  in  W e s tfa le n .

M ad em o ise lle  Marie 
Rnbichon a 1’honneur d’in- 
former ses eleves et connais- 
sances, qn’elle esi. de retour 
de France et a leur disposi- 
tion ponr reprenlre leś le- 
ęm s de langue et litteratnre 
fran ę ais ’S.______ 3050 3 a u

Kamienica
I  i I I  ptr. w Nowym Sączu, no­
wa, dobrze zbudowana, z ogród­
kiem lnb parcelą, dochodem 1.600 
złr. jest za 14.500 złr. do B p rz o -  
u a n ia .  Kapitał potrzebny 5 do 
600J złr Wiadomość Jan Ctr^caar- 
ski Kraków. 2935 5 5

Uczeń zamiejscowy
z ukończoną II  kl. gimn. znajdzie 
umieszczenie w han iiu  towarów 
kolonialnych i win, Jana Ekiera, 
Kraków, Karmelicka 1. 18. P ie i- 
wszeństwo mają ci, co już byli 
w handlu' 2463 2 3

M łody 3047

zdolny pomocnik
biegły w języku polskim i niemie 
ckim, z doDremi świadectwami, 
znajdzie umieszczenie zaraz w han 
dlu towarów kol” palnych i ' deli­
katesów A .  K ró lik o w sk ie ­

go w  N iep o łom icach .

PANNA
młoda, szatynka, posiadająca 12000 
złr. posagu, poszukuje mężczyzny 
na pawnera stanowisku, w celarh 
matrymonialnych. Zgłoszeni* z fo­
tografią pod 1. K .  8 .  3 0 6 7 p o ­
ste restante Kraków za okauairem 
kwitu inseratowe^o. 3067

Na korepetytorów
może polecić 3062 

k i lk u  u c zn ió w  g im n a ­
z ja ln y c h  z wyższych klas.

Ks. Mateusz Jeż 
katecheta gimn. św. Anny.

do D*
z ukończoną II kl. gimn. lub 
realną, przyjętym zostanie za­
raz do handlu wiu i korzeni 
pod firmą J a n .  f i l c h n ik  

w  b o c h n i. 3061

Pomocnik młodszy
dobrze obfznany z działem 
papierowym, p -trzebny od 1 
Listopada do składa papieru
Kazi mi er za Bauma

w  K ra k o w ie  3089

WILLA
ze znacznym ogrodem owoco­
wym, przy pryncypałnej uli­
cy do s p rz e d a n ia . Bliż­
sza wiadomość w d iale inse- 
ra‘. Głosu Narodu p. 1. 3 0 9 0 .

K aw iarnia
pięknie nowomodnie urządzo­
na, z dwoma bilardami Sei­
fert*, 2 gabinety, w dobrym 
punkcie położona jest z po 
woau słabości właściciela

zaraz do sprzedania.
Wiadomość w dziale inserat. 
„Głosu Narodu" p. 1. 3064.

3064 2 2

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  279C

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Rynek główny Nr. 29, Kraków.

Kamienica 1 piętrowa
w pobliżu Krakowa, debrze zbu­
dowana (w sposób willi) o 6-ciu  
pokojach, kuchni, z piwnicami i  
szopą, z ogrodem warzywnym i 
kwiatowym wraz z altanką, jest  
do sprzedania, ewentualnie 
do wynajęcia.— Zgłoszenia przyj­
mie Dział inseratowy „Głosu Na­
rodu" t >. 1. 3 0 4 5 .  3 .3

P I E S
leg a w y

10 miesięcy
zaraz

mający, jest 
tanio

do sprzedania.
Wiadomość w Dziale inserat 
„Głosu Narodu" ul. Jagie- 
lońska L. 7. 2925 3 O

M ło d y
pomocnik handlowy
władający językiem niemieckim, 
obeznany z robotami piwniczne- 
mi i przy bufecie, z n a j d z i e  

u m i e s z c z e n i e  z a ro i. 
Zgłoszi nia do Działu inseratowi go 

Głosu Narodu" pod I. 3 0 6 8

Dnia I-go Stycznia 1899 r. ukaże się  p ierw szy  num er pisma
Ilustrowanego dla w szystk ich

wydawanego pod kierownictwem Kazimierza Ehrenberga.
W aw el wychodzić będzie od tego dnia w  k ażdą  n ie d z ie lę  i będzie w rękach czytelników z n a j -1 

odleglejszych nawet stron kraju już w niedzielę zrana. — Numer obficie ilustrowany będzie obejmował | 
trzy d z ieśc i M eśc szp a lt  nader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstn, zaopa- | 
trzonego nader hojnie w wyborne ak tu a ln e  Ilustracje.

Głównem zadaniem redakcji bidzie ilu strow an ie  b ieżącej c h w ili piórem literata 1 ołówkiem | 
artysty i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańskim duchem pokarmu czytelniczego dla 
]akaa]szerszych warttw społecznych. — To też W celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma, wydawni-l 
ctwo oznacza prenumeratę prawie poniżej ceny kosztów. — Prenumerata w mieście wynosi;

rocznie 4 złr. 1662
Inne warunki prenumeraty przedstawiają się jak następuje:

W  m i e ś c i e :  I N i  p r o w i n c j i :  Z n  g r a n i c ą :
, P ó łro czn ie ..........................*  złr. * 5  ct. |  R o czn ie ................................ 4  złr. 5 0  ct. R o czn ie ................................5  złr. 5 0  ct.

Kwartalnie . . . . .  1  „ £ 5  „ I P ó łro czn ie ........................... £  „ 5 0  „ P ó łroczn ie ........................... 3  „ —
I K w artalnie............................1  „ 4 0  „ Kwartalnie . . . . 1  „ 7 0

Dla uregulowania nakładu prosimy najusilniej o wczesne nadsyłanie prenumeraty o ile możności naj-1 
później do połowy grudnia do Administracji W a w e lu  i G lo e u  A a r o d u  Kiaków, Garbarska 7.

^ I * - *  ia a u e  te sw ej dobroci ta tk i • y i * r * t* w s  . ^ • r l a
t , t k i  „Noris* i p iln ie  raczyć ,

Fabryka puJbłtk, tuttk cygaraUwyck i wyribów papitriwyck

W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika
jak o  też tu tk i  * n a jlep sze j b ib u łk i „ M rU * . —  P rzy  z a k u p a ie  w yraźa ie  żądać 

ozy a a  p u d e łk a  je s t  m a rk a  o c h ro n n a  . Ł a b ę d ź * .  2787

D la  ła tw e g o  wy h o ra  tu te k  p o le ­
cam  : T a tk i  „ M a i t  N s z t " ,  » M «ła
Albwrt", b ia łe  „Merle* do le k k ic h  
ty to u i .  T a tk i  .Mele Wallls*, „Małe. 
d e  P a r t s *  d» ty to n i ś r e d n io m o o u  

Na if ś u l t  przmytan 6 u r
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ACHAIA
akcj. Towarzystwo uprawy Win w Patras w Grecyi

ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, że

Wyłączny  Sk ład  na K rak ów
SWYCH WIN

M avrodaphne, M ałw asya ,
Achajskie ze suchych gron—

i innych,• /  7

przez lekarsk ie pow agi jak  najlepiej poleconych,
powierzyliśmy

Janowi Strycharskiemu
w  K rak ow ie p rzy  ul. Jag ie io ń sk iej Nr. 7,

do którego prosimy z całem zaufaniem o nabycie tychże się udawać.

C. J. Schrauth, Wien, Główna Reprezentacja dla Austro-Węgier.

P.

Pow ołując się na powyższe ogłoszenie, mam zaszczyt zawiadomić ze swej strony —  że Z  d i l i e i T I

I-go P a źd z iern ik a  b. r . ro zp o czy n a m  sp r z e d a ż  tych mało w Państwie
A ustrjackiem  dotąd znanych, wybornych

naturalnych Win Greckich
które w obec braku obecnego dobrych W in węgierskich, nietylko takowe zastępują —  lecz nawet w wła­
snościach leczniczych i smaku, jak to załączone świadectwa powag lekarskich stwierdzają —  w wielu wypad­
kach przewyższają i dla swego miłego, delikatnego smaku, oraz siły wzmacniającej, chętniej używane bywają. 
Prócz sprzedaży na miejscu w daszkach oryginalnych

w Krakowie w składzie przy ul. Jagieiońskiej 7
wysyła się w skrzynkach pocztowych po 3 i 6 butelek, lub koleją w skrzynkach po 1 2, 24 butelek z ga­
tunków  dowolnie wybranych.

Cenniki na żądanie o płatnie wysyłam. —  Wszelkie poręczenie za prawdziwość i czystość win.

Jan Strycharski-
Ś W I A D E C T W O .

Wiedeń dnia 13 Czerwca 1896.

W ielce Szanow ny P a n ie !

Przysłanego mi przez Pana dla chorych mego oddziału 
Wina >Mavrodaphne< używałem w różnych przypadkach 

i mogę Panu potwierdzić, że takowe okazało się dobrym 
Środkiem W2 m acniającym  a chorych na febrę lub dłuższą 
chorobą osłahionjch pacjentów.

podp. J P r fs r  H o ch e n eg g
[P rze ło żo n y  O d d z ia łu  n a  P o lik lin ic e  W 'W iedniu .

A N A L I Z A
ces. król. Chemiczno-fizjologicznej Stacji doświadczalnej dla 

uprawy Wina w Klosterneuburg koło Wiednia.
W ino IHAYKODAPTIKE zaw iera:

Waga specjf. 1.0453 
Alcohol . . 13.84 Gnn 
Extract . . 16,64 „
Kwasów woln. 0,51 „

Cukm . . . 13,95 Grm. 
Glyceryny . 1,04 „
Popiołu . . 0,287 „
Kwasu fosfor. 0,0539 „

Kwasu siaik. 0,0378 Gnu. 
Co odpowiada 
objgtn. siarka- 
nu potażu . 0,860 „

Podług rezultatów rozbioru nie zawiera wino to żadnych ob- 
cjch, albo zdrowiu szkodliwych składników.

Klosterneuburg dnia 25 Lipca 1896.

Dyrektor: D r o f .  D r  L .  R o e s le r  ra. p.
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Dodatek nadzwyczajny
do nru 223 „Głosu Narodu -.

XV. sesja parlamentu.
ffi D Izli,

(Spraw ozdanie telefoniczne „Głosu N arodu

Wiedeń 30 września (godz. 1 min. 
w południe). Dzisiejsze posiedzenie Izby 
poselskiej rozpoczęło się o godzinie Kwan- 
drans na pierwszą w południe. Godziny 
poranne wypełniły rokowania stronnictw, 
to też w gmachu parlamentu rojno 
i  gwarno od wczesnego rana. Posłowie 
bardzo szybko przebiegają przez kory­
tarze ażeby o ile możności jaknajmniej 
uronić z przebiegu obrad. Konferowa­
ły w szczególności: komisja parlamentarna 
prawicy, prezesi klubów lewicy, a wre­
szcie pełne kluby stronnictw opozycyj­
nych. Na korytarzach rozszerza się po­
głoska, że kompromis przyszedł do skut­
ku: p r e z y d e n t  u s t ą p i  Schwr eg l o -  
wi  i d o p u ś c i  go do u z a s a d n i e n i a  
j e g o  n a g ł e g o  w n i o s k u .  To też 
przebieg dz siejszego posiedzenia budzi 
wiele naprezema i oczekiwania.

Jeszcze przed przybyciem prezydenta 
Fuchsa trybuna jest formalnie oblężona 
przez posłów zgłaszających wnioski nagłe 
i  interpelacje. Po przybyciu Fuchsa roz­
poczyna się czytanie olbrzymiego Ein- 
laufu. P o w s z e c h n i e  z w r a c a  u w a ­
g ę ,  że m i n  s t e r  B a e r n r e i t h e r  
n i e  z j a w i a  s i ę  n a  s w o j e m  z w y ­
k ł e m  m i e j s c u  w f o t e l a c h  g a b i ­
n e t u .  P o t w i e r d z a  t o  i n f o r m a c j ę ,  
że do tej pory nie udało się hr. Thu- 
nowi nakłonić Baer.ireithera ao cof­
nięcia swojej dymisji.

Przy odczytywaniu poszczególnych 
pism zabierają głos dla odczytania pe 
tycyj Steiner, Hofer, Gressel i Winkow­
ski.

Dep. S o h o n e r e r  występuje-z za 
pytaniem do prezydenta, czy prawdziwą 
jest rozmowa z prezydentem Fuchsem, 
ogłoszona w <aasopiśmie die Waage.

W  rozmowie tej Fuchs wyraża się ujem­
nie o niemieckich obstrukcjonistaeh. 
Schonerer jest tem oczywiście silnie o- 
burzony i w impertynencki sposób zapy­
tuje Fuchsa, czy mógł się posunąć do tego 
stopnia, aby rzeczywiście to powiedzieć.

Prezydent F  u c h s  oświadcza, że nie 
będzie na zapytanie dep. Schónerera od­
powiadał.

Dep. H e g e r  zapytuje prezydenta 
w sprawie lepszego ulokowania pokoju 
dla rozmów, tak zwanego „Sprechzin.- 
m er“ w parlamencie, ponieważ dzisiej­
sze pomieszczenie nie jest wygodue.

Prezydent F u c h s  oświadcza, że za­
rządzi wszystko, co tylko da się zrobić, 
aby złemu stanowi rzeczy, jeśli ten 
istnieje, jak najskuteczniej zaradzić.

Dep. S c h o n e r e r  żąda głosu w ce­
lu postawidma wn:osku. Ponieważ pre­
zydent F u c h s  nie chce udzielić głosu 
Schónererowi, przete Schón rer zaczyna 
wrzeszczeć głosem pijackim i upominać 
się karczemce o swoje zdeptane rzeko­
mo prawa.

Dep. ks. S t o j a ł o w s k i  stawia do 
prezydenta zapytanie co do sprawy sta­
nu wyjątkowego w Gilicji. Mówca po­
wołuje się na j isne brzmienie artykułu 
jedenastego ustawy z dnia 5 maja 1869 
roku, który stanowczo wymaga od rzą­
du nietylko tego, aby zakomunikował 
Izbie poselskiej wiadomość o rozciągnię­
ciu stanu wyjątkowego ale zmusza go 
do tego, aby wyłuszczył zaraz na pierw- 
szem posiedzeniu Izby motywy, dla któ 
rych stan wyjątkowy został rozciągnię­
ty. To się nie stało. Mówca nie chce 
wszelako gwałtownie dopominać się, 
aby się to stało już dzisiaj, i ogranicza 
się tylko do zapytania prezydenta, kie­
dy sprawa sta iu  wyjątkowego wprowa­
dzona będzie na porządek dzienny. 0 - 
bowiązkiem rządu tamego jest zasięgnąć 
w tej sprawie uchwały Kady państwa 
jak naiszybciej; mówcy i dzie o to. czy 
prezydent zeohce iopomódz rządowi

w należytem spełnieniu swego obo­
wiązku.

W ciągu swojej mowy zrobił także 
dep. ks. Stojałowski uwagę, że sposób 
w jaki rząd przedstawił Izbie poselskiej 
stan wyjątkowy, jest w wysok m sto­
pniu niewłaściwy i nieodpowiedni usta­
wie. K 'ąd miał obowiązek jprzedłożyć 
odnośne akta nie kancelarji poselskiej 
w wigilję zebrania się Bady państwa, 
lecz samemu nowowybranemu prezyden­
towi w tej chwili po jego wybraniu, 
tak aby prezydent mógł udzielić bez­
zwłocznie głosu prezydentowi ministrów 
dla wyłuszczenia motywów, jakie skło­
niły rząd do zawieszenia ustaw zasadni­
czych.

Prezydent F u c h s  w pierwszei chwili 
z powodu wrzawy jaką czynił pokrzy­
wdzony w swoich prawach Schonerer, 
nie z ozumiał, o co idzie dep. ks Sto- 
jałowskiemu. Przypuszczał mianowicie, 
iż ks. Stojałowski ni6 wierzy zapewnie-, 
niom prezydenta, według których kan- 
celarja Izby poselskiej odebrała pismo 
prezydenta ministrów jeszcze w dniu 
25 bm. Obrażony, że ks Stojałowski 
zarzuca mu kłamstwo, począł odpowia­
dać dep. Stojałowskiemu w opryskliwy 
sposób. Kiedy jednak wyjaśniło się, o 
co dep. ks. Stojałowski zapytywał, p re­
zydent zapewnił, że u c z y n i  w s z y s t ­
ko co b ę d z i e  m o ż l i w e ,  aby  s p r a -  
wę  s t a n u  w yj  ą t  k o w e g o ,  k t ó r e j  
w a ż n o ś ć  u z n a j e ,  j a k  n a j p r ę d z e j  
n a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  p 0 3 - a“ 
w i ć  t a k ,  a b y  I z b a  m ó g ł  a, o i l e  
m o ż n a  n a j s p i e s z n i e j  u s ł y s z e ć  
o n i e j  s p r a w o z d a n i e  p r e z y d e n ­
t a  m i n i s t r ć  w.

Prezydent Fuchs zarządza następnie 
wybói depulacji kwotowej.

Dep. S c h o n e r e r  stawia obstruk- 
cyjny w n i o s e k  f o r m a l n y ,  a b y  
g ł o s o w a n i e  na  d e p u t a c j ę  k w o ­
t o w ą  o d b j w a ł o  s i ę  k a r t k a m i ,  
a b y  z a ś  n a d  t y m  w n i o s k i e m
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p r e z y d e n t  z a r z ą d z i ł  g ł o s o w a ­
n i e  i m i e n n e .

Prezydent zapytuje, kto zachce po­
przeć wniosek dep. Schónerera; próiz 
niemieckich narodowców, podnosi rękę 
za poparciem w.iiosku Sehoaercra tylko 
trzech posłów z lewicy, między tymi 
dep. v  rstraayr i Kaiser. Wnf sek Seho- 
nerera nie uzyskuje należytego popar­
cia, pr zydent przechodzi zatem nad 
nim do porządku dziennego.

S c h o n e r e r w y m yś 1 a o r d y n a r- 
n e m i  s ł o w a m i  i n n y m  o p o z y c y j ­
n y m  p a r t j o m  n i e m i e c k i m ;  p r z y ­
c h o d z i  do k ł ó t n i  m i ę d z y  Schó-  
n e r e m , W o l f e m  a B i e l o h l a w k i e m .  
S c h o n e r e r  w o ł a  do p r e z y d e n t a :  
„Zuchthausmeister, holen sit dio Po- 
lizei!" Tt i r k  w t ó r u j e  z c a ł e j  s i ł y :  
Spracheiwerordnungen w e g l- S c h o ­
n e r e r  i W o l f  r o z p o c z y n a j ą w r z e -  
s z c z e ć  z c a ł e j  s i ł y  n i e z r o z u m i a ­
ł e  o b e l ż y w e  w y r a z y .  W w r z a ­
s k a c h  t y c h  j e d n a k  n i e  b i o r ą  u 
d z i a ł u  i n n e  s t r o n n i c t w a  o p o ­
z y c y j n e ,  t a k  ż o s t a t n i a  ł a w a  
c e n t r u m  w s w o j e j  h a ł a ś l i w e j  
o b s t r u k c j i  j e s t  z u p e ł n i e  o d o s o ­
b n i o n a .

C a ł y  t e n  e p i z o d  d o wo d z i ,  że 
partje ooozycyjne zdecydowane sana 
zerwanie z obstrukcją i że przed po­
siedzeniem musiało dojść do kompro 
misu.

Istotnie kompromis .ten zawarty zo- 
tał, prezydent fuchs zdecydował się do­
puścić do uzasadnienia wnioskn nagłe­
go Schwegla i do przeprowadzenia dys­
kusji nad tym wnioskiem, w zamian za 
co partje opozycyjne obiecały nie nale­
gać na przeprowadzenie głosowania nad 
wnioskiem Schwegla.

Wiedeń 30 września (godzina 2 m i­
nut 33 popołudniu). Podczas gdy osta­
tnia ławka centrum wyprawia niesły­
chane brewerje, krzyczy, wali pięściami, 
tupie i wymyśla, nagle podnosi się br. 
Thun. Mowę hr. T h u n a  p r a w i e  c a ł ­
k o w i c i e  przygłusza wrzask zażar­
tych kilku obstrukcjonistów pod wodzą 
Schónerera. Turk zwłaszcza niewy­
czerpany jest w  najkarczemnlejszych 
obelgach, miotanych na wszystkie 
strony. Schonerer w rze szc zy: Jak nę­
dznie, jak tchórzliwie, jak podle w y ­
gląda ta była opozycja! (die gewesene 
Oppositlon)". Thuna obsypuje Schone­
rer niedającemi się okwallfikowac o- 
belgami W olf przeraźliwie domaga 
się udzielenia mu głosu, powołując 
się na regulamin. Co chwila wybucha 
wrzask nieopisany, który wszystko 
przygłusza. Z mowy hr. Thuna słychać 
tylko urywane zdania

Pieiydeut innistrów hr. Thua wska­
zuje na wielką ważność chwili obecnej, 
idzie o przeprowadzenie parlamentarne 
najważniejszej bkononomicznej ugody 
pomiędzy oboma połowami monarchji 
Mówca wzywa zarówno opozycję i w ię­
kszość do zjednoczeni się w poważnej 
parlamentarnej pracy. Praca ta, mówi 
prezydent ministrów, mnsi się odzna 
ezać powagą i gorliwością. Nie powin­
na ona bynajmniej ograniczyć się do 
sprawy ngody. W c h w i 1 i, k i e d y  m i ­
n i s t e r  w t y m  u s t ę p i e  w y p o w i a ­
da  s ł o w a :  „ N e i n - i m  G e g e n t h e i l " ,  
z r y w a s i ę  p o n o w n i e  b u r z a o k r z , -  
k ó w na  o s t a t n i e j  ł a w i e  ś r o d k a ,  
k t ó r a  p r z y g ł u s z a  g ł o s  m i n i s t r a .

W dalszym ciągu swojej mowy mó­
wi minister: „Widzimy w tej wysokiej 
Izbi 3 rozmaite prądy, większość tak jak 
i prz.-dtem oświadcza się za spokojną 
i skuteczną pracą parlamentarną, n a  
sz c z ę ś c  i e o b j a w i a s i ę  t o d ą ż e n i e  
t a k ż e  w ś r ó d  o p o z y c j i " .

W chwili gdy minister wypowiada sło­
wo „erfreuerlicher weise" Schonerer- 
janie podnoszą większe wrzaski niż 
kiedykolwiek f  słychać potężny sten- 
torow y głos Schónerera ostatecznie 
jednak już wyczerpany: „Oto piękne 
świadectwo wydane obrońcom praw 
niemieckiego ludu przez tych praw 
gnębiclela".

Prezydent ministrów w dalszym cią­
gu wylicza wszystkie ważne przedmioty, 
którymi zająć się ma Izba i apeluje do 
izby, aby „ową ochotę do pracy, jaką 
zdaje się teraz objawiać, utrzymała w ka­
żdym razie aż do załatwienia bndżetu, 
który jest równie ważną koniecznością 
państwową". S c h o n e r e r j a n i e  n a  t e  
g ł o w a  w y b u c h a j ą  z n o w u  p o t ę -  
ż uą  f a l ą  s z y d e r s t w  i z n i e w a g .

Prezydent ministrów w dalszym cią 
gu swoich wywodów z naciskiem wypo­
wiada słowa: „Rząd jest zjednoczony 
z większością". S ł o w a  t e  w y w o ­
ł u j ą  w I z b i e  o g r o m n ą  s e n s a c j ę .  
Po r a z  t o  p i e r w s z y  hr .  T h u n  j a ­
w n i e  p r o k l a m u j e  s o j u s z - z  p r a ­
wi c ą .  O k a z u j e  s i ę  z t y c h  s ł ów.  
że d y m i s j a  B a e r n r e i t h e r a  n i e  
z o s t a ł a  w y w o ł a n a  w y ł ą c z n i e  
s p r a w ą  w n i o s k u  S c h w e g l a ,  l e c z  
b y ł a  ntluralnym wynikiem zbliżania 
się rządu do większości. Beszta mo­
wy hr. Thuna obracała się ciągle koło 
myśli, że nie wystarcza zaniechać ob­
strukcji dla pierwszego czytania przed- 
łożeń ugodowych, lecz że zarówno z 
prze iłoż-niami ngodowi mi muszą być 
parlamentarnie załatwione inne projekty 
rządu, i że rząd w tym kierunku rozwi­

nie najusilniejsze starania i bardzo u- 
silnie o to Izbę prosi.

Mowa była zatem rodzajem apelującej 
przedmowy io  całej sesji, miała niejako 
zastąpić mowę tronową; zawarte w niej 
było pośrednie potępienie obstrukcji i 
wezwanie do pozytywnej pracy w formie 
stanowczej choć uprzejmej, Dipiero po 
oświadczeniu hr. Thuna, przyjętem hu- 
eznemi oklaskami przez prawicę, udziela 
głosu prezydent dep. S c h w e i g l o w i  
do uzisadnienia swego wniosku nagłe­
go st sownie do kompromisu z prezy- 
djum i prawicą.

S c h o n e r e r j a n i e ,  k t ó r z y  p o d ­
czas  c a ł e j  m o w y  h r. T h u n a  w y ­
p r a w i a l i  w p r o s t  d z i k i e  wr z a s k i ,  
u s i ł u j ą  t a k ż e  p r z y g ł u s z y ć  c a ł ą  
m o w ę  Schwegla k a r c z e m n ą  w r z a ­
wą.  W c i ą g u  m o w y  S c h w e g l a  
j e d n a k  o p u s z c z e n i  s r o m o t n i e  
p r z e z  d a w n y c h  t o w a r z y s z ó w  
c b s r u k c j i ,  n a j f o r m a l n i e j  o p a ­
d a j ą  z si ł ,  tak, iż S c h w e g e l  mo ­
że mó wi ć ,  w z g l ę d n i e  s ł y s z a n y  
p r z e z  c a ł ą  I z b ę .  Mówca obraca się 
w zakresie znanych argumentów tysiąc­
krotnie już powtarzanych przeciwko ko­
munikatowi Wiener Abendpost i progra­
mowi parlamentarnego załatwienia u ■ 
gody; wzywa hr. Thuna, aby wyjawił 
szczegóły swego porozumienia z baro­
nem Banffym na wypadek nieprzepro- 
waizenia ugody w drodze parlamentar­
nej. Mówca zapewnia, że opozycja pra­
gnie parlamentarnie załatwić ugodę, a 
na dowód tego przytacza drugą część 
swego wniosku upominającą się o jak 
najrychrychlejsze traktowanie ugodowych 
przedłożeń.

Na wywody Schwegla 0dp3W>ad&l 
natychmiast prezydent ministrów hr. 
Thun w sposób nie pozbawiony silnego 
akcentu ironji i ciętego dowcipu.

J , żeli to prawda — mówi nr. Thun, 
że opozycja szczerze pragnie parlamoą' 
tarnego załatwienia ugody węgierskiej, 
to w tikim  razie nie mogę sobie wy- 
tłomaczyó, dlaczego w poprzednie! 5"" 
sjach dokładano wprost niepojętych sta­
rań, aby parlamentarne traktowani0 *" 
gody udaremnić. Oo do żądania, ąby 
minister przedłożył szczegóły 
planów na wypadek, gdyby to a to zajść 
miało, to żądan: e takie z wieln wzglę­
dów zdumiewa ministra. „Nie słysz: ena 
dotychczas — mówi hr. Thun — o ta ­
kim zwyczaju parlamentarny111! a^y t zŚF 
mi&ł obowiązek p-zed ciałem- prawoda- 
wczem spowiadać się z kroków, jaku 
ewentualnie przedsięwziąć zamierza na 
taki a taki wypadek. Zresztą w rękach 
Izby piselskiej leży właśnie, aby się 
taki wypadek nie stał; \Vystaiczy, je­
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żeli okaże gotowość do normainej i po- 
wa-nej pracy".

Po Tłumie zabrał głos dep. P r a d e .  
Występował on bardzo gwałtownie prze­
ciw ugodzie, wyjaśniając stanowisko swo 
jego stronnictwa. Mówca krytykował na­
miętnie stanowisko i oświadczenie rzą­
dowe jakoteż i same przedłożenia ugo­
dowe, które w tej formie w jakiej są, 
są niesłychanie szkodliwe dla Austrji.

Dep. D a s z y ń s k i  w sposób dziki 
wystąpił przeciwko rządowi, oskarżając 
go, że dąży do absolutyzmu, pokrytego 
płac i czy ki em paragrafu czternastego.

Dep. G r o s s  oświadcza z naciskiem, 
że odpowiedź hr. Thuna na wywody 
Schwegla była wprost prowokacją opo­
zycji. Mówca zarzuca hr. Thuuowi, że 
występuje obłudnie; inne są jego myśli, 
inne słowa i inne czyny. Mówca solida­
ryzuje się z Daszyńskim w zapatrywa­
niach na rząd i politykę hr. Thuna.

Dep. Lu e g  e r  oświadcza także, że 
druga enuncjacja hr. Thuna nie była 
niczem innem, jak tylko sprowokowaniem 
opozycji. Jednak mówca może zapewnić 
hr. Tbuua, że nie osiąguie o tego, cze­
go pragnie. Opozycja nie pójdzie na lep 
podstępów i sztuczek p. prezydenta mi­
nistrów i potrafi już przy dyskusji nad 
pierwszeru czytaniem dać należytą od­
prawę uroszczeniom węgierskim. Musi­
my rozpuście (Friwolitat) rządowej prze­
ciwstawić solidarność stronuictw niemie­
ckich. Dzięki tej solidarności uda nam 
się dokazać, że ta kornedja, którą przy 
gotował hr. Thun, obróci się dla niego 
w tragedją.

Po mowie Luegera zabiora głos dep. 
H o h e n b u r g e r i  w brew kompromiso­
w i zawartemu z prezydjum i prawicą 
przed posiedzeniem stawia wniosek 
głosowania nad wnioskiem Schwegla 
imiennie I tu mianowicie osobno za 
częścią pierwszą tego wniosku, oso­
bno zaś za drugą.

Wnicsek ten zaskoczył jak zawsze 
niedołężną i na nic nieprzygotowaną 
a wiecznie kapitulującą i kompromisu- 
jącą prawicę zupełnie nieprzygoto­
waną. Głosowanie imienne przyniosło 
niesłychany tryum f opozycji i niepo­
wetowaną klęskę prawicy 

P i e r w s z a  c z ę ś ć  w n i o s k u S c h w e -  
g l a :  „ I z b a  u c n w a l a :  W z y w a  s i ę  
r z ąd ,  a b y  n a t y c h m i a s t  i z b i e  po 
s e l s k i e j  d a ł  w y c z e r p u j ą c e  wy ­
j a ś n i e n i a  o p e ł n e j  t r e ś c i  u m ó w  
z a w a r t y c h  p o m i ę d z y  n i m a r z ą  
d e m  w ę g i e r s k i m "  — została  
p rzez Izbę poselską uchw a­
lon a  w iększością  172 głosów  
przeciw ko 162 glosom .

N i e m c y  i s o c j a l i ś c i  p r z y j m u ­

j ą  w y n i k  g ł o s o w a n i a  n i e o p i s a ­
n y m  entuzjazmem radości. Przez dwie 
minuty trwają oklaski i okrzyki. N a  
p r a w i c y  zamęt nieopisany. R z ą d  
w w y s o k i m  s t o p n i u  p o m i ę s z a -  
ny.  N a  t w a r z y  hr .  T h u n a  znać 
błysk przerażenia.P r z e d  c h w i l ą  j e ­
s z c z e  p o w o ł y w a ł  s i ę  na  „ g e e h r -  
t e  M a j o r i t a t “, t e r a z  p o k a z u j e  
s i ę  po r a z  j u ż  d r u g i  w p r z e c i ą ­
g u  k i l k u  m i e s i ę c y ,  że ta większość 
lie  jest niczem innem jak mniejszo­
ścią. W i ę k s z o ś ć  s t a n o w i ą w  t y m  
p a r l a m e n c i e :  s o c j a l i ś c i ,  p r u s o  
f i l e ,  ż y d z i  i d e m a g o d z y .

J a k k o l w i e k  u c h w a ł a  I z b y  
ma  t y l k o  d e m o n s t r a c y j n e  z n a ­
c z e n i e  i w o b e c  o d m ó w i e n i a  
p r z e z  r z ą d  w y j a ś n i e ń  n i e  bę ­
d z i e  w y k o n a n a ,  n i e  m n i e j  j e ­
d n a k  m o r a l n e  j e j  w r a ż e n i e  j e s t  
t a k  n i e s ł y c h a n e ,  że n i e  j e s t  
w y k l u c z o n a  ż a d n a  n i e s p o d z i a n ­
ka. Ptdanie się całego gabinetu Thu­
na do dymisji jest zupełnie prawdo­
podobne. Żaden szanujący się rząd 
nie może opierać się na takiej jak 
dzisiaj większości.

Drugi część wniosku Schwegla, do­
magająca się natychmiastowego posta­
wienia na porządek dzienny przedłożeń 
ugodowych, przyjęta została ogromaą 
większością.

Prezydent zamyka posiedzenie o 3/4 
na 4-tą, wyznaczając następne n a  p o ­
n i e d z i a ł e k  na  godz .  11 r ano .  Na 
porządek dzienny projektuje: p i e r w s z e  
c z y t a n i e  p r o j e k t ó  w u g o d o  wy c h ,  
co Izba akceptuje prawie jednomyślnie 
mimo oporu jednego z zatwardziałych 
obstrukcjonistćw.

Wiedeń 30 września. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Izby poselskiej, oprócz 
wymienionych już wniosków, postawiono 
jeszcze między inneui następujące wnio 
ski nagłe: Dep. Dr. G e s s m a n n a
k s i ę c i a  L i e c h t e n s t e m a  i Dr .  
L u e g e r a :  „Wysoka Izba raczy uchwa­
lić że: przedłożone Radzie państwa
przez austrjackie ministerjum projekty 
ustawy ugodowej, należy u z n a ć  za 
n i e m o ż l i w e  d o  z a t w i e r d z e n i a  
w t e j  f o r m i e ,  w j a k i e j  z r e d a g o ­
w a n e  z o s t a ł y ;  wzywa się n,ąd do 
nawiązania natychmiastowych układów 
z rządem węgierskim aby osiągnąć wa­
runki lepiej zabezpieczające interesy Au­
strji w sprawie utrzymania wspólnego 
cłowego i handlowego teryto jum i za­
rządu innemi wspólnemi agendam i; 
upomina się rząd o natychmiastowe 
przedłożenie Radzie państwa tych ukła­

dów, jakie tenże zawarł z rządem w ę­
gierskim w sprawie perfekcjonowania 
ugod;.

Dep. dr. F u n k  e g  o, dr.  G r o s s a  
i d r  P e r g e l t a  w sprawie zniesienia 
rozporządzeń językowych.

Dep. dr B a e r e nr e i t h e r a , H o h e n- 
b u r g e r a ,  H o f m a n n a ,  K a i s e r a  
i dr.  S t e i n w e n d e r a  w sprawie
zniesienia rozporządzeń językowych.

Dep. R o j o w s k i e g o  w sprawie
zniżenia ceny soli dla bydła.

Dep. R o j o w s k i e g o ,  dr .  L e w i ­
c k i e g o  i ar .  K o l i s c h e r a  w spra­
wie zuiżenia ceny na sól kuchenną.

Dep. P o t o c z k a  w sprawie przy­
musowego ubezp:eczania od ognia i ulgi 
w służbie wojskowej dla dtobnej wła­
sności ziemskiej.

Dep. K r o n a w e t t e r a  w sprawie
podniesienia skargi na byłego prezyden­
ta ministrów hr. Bideuiego za nieupo­
ważnione marnowanie funduszów pań­
stwowych.

Deputowanych K a i s e r a ,  H o f m a n ­
na,  H o c h e n b u r g e r a  i towarzyszy 
w sprawie postawienia w stan oskarże­
nia byłego prezydenta ministrów hr. 
Badeniego za spowodowanie, popieranie 
i przeprowadzenie nieprawnych posta­
nowień Rady państwa z trzydziestego po - 
siedzenia trzynastej sesji.

Wiedeń 30 września. Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby poselskiej Jan Potoczek 
wniósł dwa wnioski: jedeno z a p r o w a ­
d z e n i e  p r z y m u s o w e j  a s s e k u r a -  
c j i  o i o g n i a ,  a drugi w sprawie żą­
dania a ż e b y  r e z e r w i s t ó w  n i e  po ­
w o ł y w a n o  do ć w i c z e ń  w o j s k o ­
w y c h  p o d c z a s  ż n i wa .

Oba te wnioski podpisali liczni po­
słowie z Koła polskiego.

Posłowie W i n k o w s k i ,  B o j k o ,  
K r e m p a  i S t a p i ń s k i  wnieśli wczo­
raj odnośnie uc zasystowania uchwały 
lwowskiej Rady miejskiej w sprawie sta­
nu wyjątkowego następującą do prezy­
denta ministrów, jako kierownika mini­
sterstwa spraw wewnętrznych, interpe­
lację :

„D. 22 września b. r. Rada gminna 
m. Lwowa, po dojrzałem zastanowieniu 
się nad szkodliwymi zarówno dla całego 
kraju, ,,ako też dla stolicy tego kraju 
skutkami zaprowadzonego w 33 powia­
tach Galicji stanu wyjątkowego i po 
przytoczeuia ważnych powodów powzięła 
uchwałę, w której Rada gmiuna m. Lwo­
wa dała wyraz swemu przekonaniu, te dal­
sze trwanie stanu wyjątkowego w 33 
okręgach Galicji jest bezcelowe, przeci­
wne ustawom i że dia tego ze względu 
na dobro kraju i jego mieszkańców stan 
wyjątkowy znieść należy.
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Bównocześnie poleciła Kada gminna 
swemu prezydjum, aby o tej uchwale 
powiadomiło p. c. k. namiestnika hr. Pi- 
nińskiego, któremu też uchwałę powyż­
szą doręczono.

W  trzy dni potem urzędowa Gazeta 
lwowska opublikowała decyzję c. k. na­
miestnictwa, na mocy której ową uchwa­
łę Bady gminnej m. Lwowa zastauowiono 
i wykonania jej zabroniono.

Pragniemy pominąć kwestję, w jaki 
sposób można zakaz wykonania uchwały

już wykonanej pogodzić z jakąkolwiek 
mądrością państwową, stwierdzamy na­
tomiast, że owem zastanowieniem uchwa­
ły odbiera się zarówno Badzie miejskiej 
jak i poszczególnym obywatelom zasa- 
dniczemi ustawami państwa zagwaranto­
wane prawo swobodnego wyrażania swe­
go zdan:'p, i dla tego zapytujemy się Jego 
Ezcelencję p.prezydenta ministrów czem 
owe zarządzenie c. k. namiestnika we 
Lwowie da się usprawiedliwić".

Dep. W i n k o w s k i  i S t a p i ń s k i  
wnieśli interpelację z powodu nieprzyy- 
mowania do seminariów nauczycielskich* 
zwłaszcza żeńskich we Lwowie i Kra­
kowie, rzekomo z powodu przepełnień.

Dep. W i n k o w s k i  postawił wnio­
sek, aby mowy w języku polskim, lub 
innym wygłaszane, zapisywano do pro­
tokołu jako niemieckie.

Dep. B o j k o  i K r e m p a  złożyli w 
prezydjum 12 petycyj z zachodniej Ga­
licji o zniesienie stanu wyjątkowego.
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